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Nie od dziś narzekamy~ że 
możliwości przetworżenia te­
go, co wyprodukuje łomźyń­
·ski rolnik, są kompromitują­
có małe. W rezultacie \VOje-
wództ'\VO, . które zajmuje 
dobre miejsce w wielu krajo­
wych klasyfikacjach rolni­
czych, nie potraf i poradzić 
sobie z zagospodarowaniem 
rzeki mleka i gór mięsa, 

ziemniakó'\v i owoców. Więk­
szość przerabiają przetwór­
nie innych województ,v, a 
czego nie przerobią, marnuje 
się na miejscu. 

Pi{'rwszym sygnałem prac nad 
w;yjśc :em z tego nienormalnego sta­
nu był pH;gi·aru rozwoju przemy­
słu 1·olno-spoż.nvczego, przedstawio­
ny przed rokiem na forum \Voje­
wótlzk iej Rady Narodowej. Wów­
czas ract ni uzna li go za zbyt ogólni­
kowy i nie p'"zyjęli. Nieda\vno, na 
XXI sesji, program wrócił na tyle 
uszcze~ółow:ony i udoskonalony. że 
zyskał J>O\ . z~chuą aprobatę. Trz.eba 
wie- :zieć. i7 czasy w ·ogóle nie sprzy-
jaj~ ukłatlaniu j:ikichkolwiek pla­
nów. n· go >lJotlarc~ szykują się wiel­
kie zm :an~· i n ic ~viadom9, co się 
komu " ih·zyszłym roku bed z ie 
opła.C'ać, a. vdaśnic od kondycji fi­
nansowt'.j pnetlsiębiorstw - rów­
nież geesów - zależy wszystko. Do­
tychczas przt"mysł rolno-spoiywczy 
nie był zbyt d()l.>rzc zorganizowany 
Z jetlnej strony składał się bowie~ 
z wiel~ich :1t"ficytowych mofochów, 
jak mlC'C'Z~ re; wo i zakłady mięsne. z 
drugiej 7.a.§. - 'l małych spół:lziel- . 
czych z.a.kfadzików. traktowanych 
przez <.'enti·um po macoszemu. W 
sumie a.ni k~tnych. a.ni clrue:ich nie 
stać było 'l:l rozwój. 

Po!lcza.~ o~talniej sesji przedsta­
wiciele komisji opiniujących plan 
zgotlnic twierdziti: program jest 
zaledwie ua miarę możliwości, a nic 
potrzeb Trnclno uznać to za zarzut~ 
ti·zymanic -;i(! realiów z pewnością 
wadą nie jest . zwłaszcza wśr6d pła· 
nistów. Zaległości są jednak tak 
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W NASTĘPNYM NUME­
RZE: Fabryka Urząclze6 i 
Aparatury Komunalnej na 
co dzień i od święta 8 
Szczuczyn nie wie o awo- · ~· 
im hallerczyku EJ kores­
pondencja własna z Tata-
rii EJ uczelnia clla studen­
tów w sutannach (!] mo­
wa obr~ń~za Eugeniusza 
Smiarowskiego [!] rok 
1905 w Jedwabnem[!] ko­
niec ,,RolUng Stonesów" i 
Patsy Kensit. 

\Y NOWYM BOKU &kolenia 
partyjnego główne akcenły w pra­
c)' ideologicznej połoione sosłaq aa 
upowszechnianie sposobu m76len.ia 
łC\csącego wiernoić zasadom aocJall­
m:nu s łwórcq postaw~ •ras akł7-
wizację społeczeństwa. NaJbliisn 
łemały szkoleń w POP: .Vmaenia­
Die socjalisłycząeJ i~iadomoścl wa­
runkiem przysplessenia roswoJu 
społeczno-gospodarcsego", .,Jak bu­
dować autorytet POP". „Przebudo­
wa w ZSRR - doiwiadezenia I 
wnioski". 

W TYM TYGODNW sospedar­
skie wizyty w terenie sloią: 16 paź­
dziernika - woJewoa Marek 
Strzaliński w Czy:iewie, sekretarz 
KW PZPR Mieczysław Brzeaicki -
w Wiźnie, sekretars KW Jan .Ja­
mio-łkowski - w Butkach, sekre­
łan KW Marian Koćwbl I wice­
wojewoda Eugeniusa Miodussewski 
- w Zawadach, a przewodnic~cy 
WKKR-u Sławomir ·Grygo I wi­
cewojewoda Edward Dąbrowski -
w Zbójnej. W przyszłym tygodniu, 
19 października; sekretarz KW 
PZPR Henryk Białobrzeski, I wice­
wojewoda Zdzisław Truszkowski -
w gminie Łomza~ Przedstawiciele 
władz interesować się bęq losem 
wniosków i postulatów • ostatnich 
kampanii wyborczych du Sejmu I 
rad narodowych, funkcjonowaniem 
urzą(Jzeń melioracyjnych oraz spra­
wami · partyjnymi. 

: DOC. DR MARIAN POKROPEK, 
Helena Czernek oraz Skansen 
Kurpiowski w Nowogrodzie zostali 
uhonorowani medalem im. Adama 
Chętnika, przyznawanym od 1985 
roku przez wojewodę łomżyńskiego 
za zasługi w ochronie kulłury lu­
dowej i popularyzację dorobku kul­
turalnego regionu. 

ZANIEPOKOJENIE I DEZAPRO­
BATĘ dla przedłużającej się budo­
wy mini-basenu w Łomży (inwes­
tycja rozpoczęta 10 lat temu) wy­
razili członkowie Komisji Kultury 
i Sztuki, Kultury Fizycznej, Sportu 
i Turystyki Miejskiej Rady Narodo­
wej. Z listu przewodniczącego Ko­
misji do redakcji: „Jeśli nie ma 
w Łomży możliwości i chęci reali­
zacji pewnych inwestycji, to nie po­
rywajmy się z motyką na słońce, 
nie denerwujmy ludzi". 

DELEGACJA TATARSKIEJ Ob­
wodowej Rady Związków Zawodo­
wych odwiedziła zakłady pracy 
woj. łomżyńskiego: PPS, Kombina.t­
Łąkarski „Wizna", ŁZPB „Narew"; 
zwiedziła też Muzeum Rolnictwa w 
Ciechanowcu. 

.. 

NA AKADEMll • okułl 9roes­
aqo lwięta bonor7 a ..,roln\ 
llałbę odebrali funkeJenariuse MO 
l SB. MJa. Ziole Krsne Zasługi •­
łn1mali: mJr Słanislaw Taber. chor. 
Stanisław Ducla; Srebr117 - kpł. 
Bopslaw KorzenieckL Medale "Za 
etiaraołć I oclwagęH wręczono kpł. 
Stanisławowi Bagińskiemu I 1ł. 
aleri. Bogdanowi llzeźnieukowi. 
Grupa oficerów otrzymała nomina­
eje na wyisze stopnie, • młodsi 

' funkcjonariusze dożyli 6hlbowaaie. 

. AWANSE I ODZNACZENIA 
• okazji ł4 rocznicy powstania Lu­
doweco Wojska Polskiego - ołrzy­

m~li oficerowie Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego. Na uroczysło­
jci w Łomży mjr Zbigniew Plechi­
mowicz odznaczony został Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, zaś sierżant szta­
bowy Stefan Chętnicki - Bra\SO­
wym. Zioły Medal ,,za zasługi dla 
obronności kr.aJu" otrzymał ppłk 

Zenon Szymański. 

OBOWIĄZEK PATRONA budowy 
szkoły w Naruszczkach (gmina Mia­
stkowo) wziął na siebie przewodni­
czący Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego - Anatolius7. Miszak. 

SPADEK POGŁOWIA BYDLA (o 
2,4 proc.) i trzody chlewnej (o o.3 
proc.) w indywidualnych gospodar­
shvach rolnych wykazał czerwco­
wy spis rolny. 

WRZESIEŃ W STATYSTYCE 
WUS-u: wartość prodnkcji 
s p r z e d a n e j - 5,1 mld zł (o 2,6 
proc. mniej niż przed rokiem). Za­
kłady o największym spadku pro­
dukcji: Zakład Mięsny w Wysokiem 
Maz., ŁZPB „Narew", Fabryka Przy­
rządów i U chwytów w Kolnie, 
PPS. Pr z e cię t n e w y n ag ro­
d ze n i e w województwie wynosi 
24,8 tys. zł (o 17 proc. wyższe iliż 
przed rokiem). Przychody pieniężne 
ludności wzrosły o 45;6 proc., zaś 
wydatki - o 26 proc. Z a o p a­
t r ze n ie rynku: nadal trudno 
kupić sprzęt zmechanizowany gos­
podarstwa domowego, artykuły sa­
nitarne, obuwie jesienno!, proszki 
do prania; w okresie od stycznia do 
sierpnia zmniejszyły się (o 15,9 
proc.) dostawy mięsa, tluszczf>w 
zwierzęcych (o 2,4 proc.), masła (o 
1,2 proc.), serów dojrzewających (o 
2,3 proc.), jaj (o 4,2 proc.), ryb (o 
16,6 proc.). Lokale gastronomiczne 
sprzedały o 58,9 proc. więcej alko­
holu. P r z e m y s ł d r o b n y: we 
wrześniu spadek produkcji odno­
towało 6 zakładów, w tym także 
największy - Łomżyńskie Zakłady 
Spożywcze (brakowało mięsa. do 
produkcji konserw). B u d o w l a n i 
przekazali 5 budynków (156 miesz­
kań) i przedszkole w Łomży. W 
r o 1 n i c t w i e zebrano 536,6 tys. 
ton zbóż (o 4,5 proc. więcej mz 
przed rokiem), 1,2 mln ton ziemnia­
ków (o 4,9 proc. mniej), 256,6 tys. 
łon buraków cukrowych (o 4,4 
proc. mniej); skup żywca był niż­
szy o 11 proc., minimalnie wzrósł 
skup mleka. C e n y w o b r o c i e 
w o I no r y n k o w y m: produkcja 
rośJinna - wzrost o 3 proc.~ konie 
i <źrebaki o 50 .Proc., jałówki - o 
33 proc. 

PASZAMI TRESCJWIMI zapeł­
nione st mapQJ17 Gmlnaych Spół­
dzielni; w por6Wllallł11 „ ubiegłe­
go roka jesł kb lrąbo&aie wię­
cej. ZasłóJ w 1pnNaą1 • Jednej 
strony, spowodoW&117 Jesł wyso­
kimi cenami. a s dnlcleJ - iwiad­
czy o tym, ie rołnley pnesławiają 
się na pasze własne. 

JABŁKA PO Jff ZŁ sa kilogram 
oferuje PGR Mariauwo. Wojewódz­
ka Spółd:lielnia Ogrodnieso-Rszcze­
larska przyjmuje zamówienia na 
cebulę po 28 zł za kilogram . 

DOSTAWĘ MLEKA pod drzwi or­
ganizuje Przedsiębiorśłwo Burtu 
Spo:iywczego. Na początku 11 tego 
udogodnienia będ" mogli korzystać 
tylko mieszkańcy osiedla Południe 
w Łomży. Cena usłuci - 4 al od 
butelki. · 

SER „GOUDA" a kolneńskiej 
mleczarni na krajowej ocenie w 
Giżycku otrzymał łrsecią lokatę w 
grupie serów holenderskich. 

ŁOMŻYŃSKA CIEPŁOWNIA ma­
gazynuje węgiel na simę. Jak jui 
pisaliśmy, system grzewczy będzie 

nas chronił do temperatury minus 
22 stopnie C. Przy ~Jększycb mro­
zach - będziemy marznąe. 

900 EGZEl\IPLARZY nowego cza­
sopisma „Pan" (cena 150 zł) roze­
szło się błyskawicsnie. Pierwsze 
spostrzeżenia: byle jaki papier, u­
boga szata graficzna. 

POWSZECHNA AGENCJA BAN­
DLOW A Filia w Łomży -.. od 1 
października zaJmuJe się · takie po­
średnictwem w sprzedaży · samocho­
dów, niecucho1D-Ości I mieszkań; 
przy transakcjach załatwia wszyst- . 
kie formalności (mjn. sporządzenie 
aktu notarialnego). Pobiera za to 
I-procentową prowizję od wartości 
transakcji . . 

CENY USŁUG P..ZEMIESNI-
CZYCB. Kr a wie ck ie: ·wdzian­
ko męskie - S-8,5 tys. zł. spod­
nie - 2,5 tys., spódnica - 1,5 tys.; 
w u 1 k a n i z a c y j n e: łatanie dęt­
ki - 150 zł za łatęi k u ś n i e r­
s k i e: futro z nutrii - 18-25 tys.; 
s t o 1 a r s k i e (z materiałów powie­
rzonych): boazeria z płyły lamino­
wanej - 1700 zł za metr kw., z 
dre\vna litego - 3800. 

l\.DECZYSŁAW SZ. (lat 26) i Ma­
rek B. (lat 19), pracownicy PKP, 
podczas prowadzenia pociągu towa­
rowego z Białegostoku do Osłrołę­
ki na stacji w Czerwonym Borze 
ukradli cztery akumulatory z cią­
gników. 

TRAGICZNY FINAŁ małżeńskich 
nieporozumień. W Rajgrodzie mili­
cja odnalazła zwłoki Teresy i Wła-
ciysła wa S. Słedztwo wykazało, że 
·.rercsa S. popełniła samobójstwo 
przez zażycie/ śmiertelnej dawki le­
ku uspokajającego, zaś jej mąż po-

JUBILEUSZ 60-LEClA Skansenu 
Kurpiowskiego w Nowogrodzie był 

okazją do odświeżenia idei Cltęt. 
nikow-skich. · Służyła temu m.in . .ses. ' 
ja popularno-naukowa, która zgr0 • 

madziła licznych uczestników. 016-
wną treścią wygłoszonych refera. 
tów i komunikatów naukowych był 
dorobek nowogrodzkiej placówki 

t 

perspektywy Jej rozwoju 01·az pos. 
tać Chętnika. W Lasku Jednaczew­
skim odsłonięta została rekonstru­
kcja, wysławio~cgo w roku 1924 
przez Adama Ch~tnika, 'bomnika 
Stacha Konwy. Imię twórcy Skan­
cenu otrzymała Szko!a Podsta,lfB-
wa w Nowogrodz.ie; 
szkolnym -odsłonięto 
miątkową. 

z 

na budynku 
tablicę pa-

wi~sił się. Przyczyną kagedii był 
alkoilalizm Władysława S. I .,, 

pr zy1aznycn 

szpalt 
ZA UCHYLANIE SIĘ od płace- : „Rada Narodowa" (wydanie spe­

nia alimentów na dwie córki aresz- _ cjalne nr 4) drukuje dalszy ciąg dy­
fowany został Franciszek Siennicki "' skusji na forui Rady Konsultacyj­
ze Strękowa. nej przy Przewodniczącym Rady 

•••„--•••••••••••-••·--~--------mi----1n1•------------ Państwa na temat raportu prof. pytanie drail& we 
Dlaczęgo u stanowione w 1985 roku • 

Inicjatywy Towarzystwa Prsyjaei6ł Zie· 
mi Łomżyńskiej stypendium lD1. Ada­
ma Chętnika dotychczas Die s9stało ni­
komu przyznane? 

JERZY JASTRZĘBSKI, p.o. dy­
rektora l\1uzeum Okręgowego: 
Czyniono próby, żeby zainteresować 
nim jakiegoś studenta etnografii 
lub archeologii, niestety bez powo- . 
dzenia; było ono niższe od normal­
nego stypendium studenckiego. Mo- . 
że to i lepiej; w końcu i bez tej 
zachęty udało nam się zatrudnić ._ 
drugiego etnografa w skansenie w 
Nowogrodzie. Przydaliby się facho- · 
wcy o innych specjalnościach, ale · 
warunki lokalowe naszej placówki ~ 
są tak strasine, że ludzie cl nie 
mieliby gdzie pracować. Nie ma 
więc sensu fundować stypendium, : 
ściągać człowieka, który później nie 
mógłby wykorzystać swojej wiedzy •. 
Pop-rawa tych warunków nie na- ; 
stąpi szybko. Może inne instytucje " 
wykorzystają to stypendium; ja u 
siebie nie widzę sensu. 

11ościli w Lomiy 
Krystyna Marszałek-Mlyńczyk -

wiceminister kultury i sztuki; Wła-

dimir Smurnicki, Mars Safiulin, Na­

dieida Tarasowa, Ałmaz Abrułlin 

I Aleksiej Andriejew - członkowie 

delegacji związków tatarskich. 

nos Jana Szczepańskiego ,,Od diagnoz 
do działań". Oto fragment wypowie­
dzi Zdzisława Cackowskiego: 

Społeczuy Komitet Pr%eciwalkoholowy . 
- na swój lll Wojewódzki Zjazd; Ko- ;i B , ,_ d tei" 
menda Ciechanowskiej Chorą~wi ZHP ~ . " 'Y•Y Ą-tedys c2asy - mam na z {;;: 
- n a Ogólnopolski Harcersk1 Festiwal Iii ze bezpowrotnie min I on e. - kied11 to 
Małvch FO'fm· dziekan Wydziału Ele- '1J dziom mówiono, że co m e katotl<;kte, 
k! „ , ' . . . . . ~ nterzeczywt.!te. Buto to ztudzent(?, ztu-
~ryc:z,uego Poht~h~1~ Warszawskiej 1 ' dzente, · jak dzisiaj wiemy, szkod.tiwe; 

woJe\l\ocl~ łomżynsk1 na uroczy~toścl •- nie należy do teqo wracać a te tez nte 
• 35 rocznicy śmierci prof. Kazlm 1erz~ ł należy 0 · l.ekc:lt teqo dośwtadczenta za· 

Dr ewnowsk iego (do Drewnowa w gm1- t . .... h ć ... l b · · b Jca· 
n ie Ciecha nowiec)· Lom!yńska Orkiestra .• pomna'-', c 0 uu 0 11 l e pie3, a .Y • 

toU.cy samt o t11m doświadczeniu pa 
Kameralna - na koncert. miętalt t żeb11 ntP musiett Im t ego wy• 

-.-------------------------- pom1nać ma~k~Hct. 

zdanie tygodn~ 
Marksiści bowtem maj q na swym kon­

cte dru'7q oenerację tego m itu. Maf7l
1 na muśl! · nie t a'k znowu dawne, a e 

minion e na s2częsde czasu, kied11_ wma­
wtano tudztom, że co n iema1·k st stowskte 

1' • .Y • • • • d • ' d ''·" · • · • ~· k · • b• - to n ierzecz· 1rtste To też b .11lo zlu· - n.1.usimy powie ziec „ osc n1sKieJ e1e tywnosc1 z 1oro- .; d zenie, takie „arna iak poprze<-·n te, choć 
wego działania niesprawności organizacyjnej bezsilne]· szar- ~ na s~cześcte krf.ce, trwało •. ote pontte~ 

• „ . ' • ' , • t wat 3est świeższe od tamte] daty, wę panmie wielu uzdolnionych, chcących dobrze pracowac I ~-Obrze f~ t.epiej ste pamtetn Wt1t11 k11j~c .. nam 
zarabiać ludzi; „dość" czasom bezsensownych, utrudniających ~ ~~~c;:;_ ~~zn.<~!: -~,1::i zapom:na3cie 

0 

inicjaty\vę i aktywność ludzką, przepisów. I A t e ra2 oto ul :-' ·amv tt~mu samemu 
Premier Zbigniew Messner ~ w t stocte młt<'wt t 11lko w n owej, trz

1
e-

. d • S • ~ ćfej form ie c o "1ł E'kntnlir1\iq tub n e-na Ostatnim pOSie zenlU eJffit1 ~ rnarksistOW$k lP - •c rde ,..:cczywtste. 

------------------""""'"""'"'~--~~--C:~„, 

„~złowiek potyk~ się o kretowiska, nie o góry." 

------- i:! W szvstko c h C'<' t !P. wtl " c:11ć w r~mY 
~ .świcitopoal<v'u tn k'<''IO c::y htnPqO. 3edi 
•. nego z dw~ch · wn„~tk..l.e urob tem11 l 

spon1 ma~n b11ć o ... ,_„,..,"rti<!mi t sporam 
~u."l.atopoa lncfo1.V'-m' m:ę ·':1•śwtato­
poalndowvmi -r • m„aa..'i?.m oqrorn:n<l, 
przutbłcza1ac11. c ;n!:r l u '"'żldch spra 1l( -
jednostkowvćh roc'zl11n >:C H. towl!rZW 
sk ich. żawo"ow• eh - 'nie jP.·t ani mMk; 
sistowska, anł ,.. .... ~!', 1 .~ !Pe: po pro:it 

Konfucjusz ~ ludzka." 
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e Brodowo (gmina Radziłów). Na­
czelnik gminy zakup_ił od sołtysa 
trochę żwiru z wiejskiej żwirowni, -
potrzebnego do budowy ogrodzenia 
stadionu. Kiedy jednak w Brodowie 
pojawiły się wynajęte 1 SKR-u ciąg­
niki, drogę zajechał bn jeden z 
mieszkańców. wsi, twierdząc, ż-e złoże 
jest na wyczerpaniu, a sołtys zarzą­
dził się bez zgody wszystkich miesz­
kańców. Sołtys- upierał się, że takie 
pełnomocnictwo otrzymal Sekretarz 
'Vrzędu Gminy, nie czekając na wy­
jaśnienie sprawy, zarządził odwrót; 
twir ostatecznie zakupiono gdzie in­
dziej. 

e CZERWONKI (gmina Rad7J.!6w). 
Trwa budowa (bez konfliktów) wiej-
5kiego. domu zebrań. Budynek wzno­
szony jest w czynie spolecz~ym, przy 
niewielkiej - jak dotąd - pomocy 
gminy. Może przykład z Czerwonek 
wzięliby mieszkańcy sąsiedniej wsi 
Żebry, gdzie od kilku lat w:Iecze się 
budowa szkoły: dzieci uczą się w 
ruderze grożącej zawaleniem. 

e ZASKRODZIE 1 LACHOWO 

, , 
.wsro 

• 
SWOIC 

Zimna, Leman, Łacha - te ro­
dzinne okolice Stanisława Krupki 
(1900-1971}. znanego działacza po­
łityczoero l 1połecznego. Pamięć o 
nim ożyła w pierwszą niedzielę paź­
dziernik~ we wsi Leman; tamtcJszeJ 

nkolo nadano lmi~ W)'bitnego kra· 
Jana. 1 odsłonięto okolicznościową ła­
bll~ Kim był Stanisław Krup~a? 
Sia chłopa s Zimnej, ukończył sim· 
nazJwii l seminarium nauciyciel· 
aide; b7ł Jednym z pierwszych "'7· 
kształconych Kurpiów. W młodości 
działał w Polskiej Organizacji Wol­
lkoweJ 1 KoIDłSji Plebiscytowej na 
WanDU I Mazurach; potem związał 
lit • ruchem ludowym.- Jako dzla­
łies PSL „ Wyzwolenie" organizował 
pr0&esł chłopów kurpiowskich (słyn­
DJ marsz na Kolno). Z przyćzyn po­
W;rcznycb otrzymał zakaz wykony­
waa.la zawodu nauczyciela. Tuż 
pned n wojną światow~ został wój­
tem cminY Wawer (pod Warszawą); 
funkcję tę pełnił również w czasie 
okupacji, organizując ruch kons;1-
rac7jny. W 1944 roku został pierw­
ssym naczełnil:ciem powiatu s'°­
łecznego, a następnie wojewodą bia­
łostockim. Przez całe życie zabiegał 
o-gospodarcze i kulturalne wydźwig­
nięcie Kurpiowszczyzny. Ra.da Miel­
ska Kolna. pr~yznała mu tytuł ho­
norowego obywaitela miasta. (mak) 

WĘGIEL JEST, ALE .•• 
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wakacje 

W odpowiedzi na list ("Kontakty 
•Kontaktów•", nr 33/87) inspektor 
oświaty 1 wychowania w Kobylinie 
Borzymach informuje, że wnikliwe 
postępowanie wyjaśniające potwier­
dziło opisaną sytuację. W związku 
z tym oraz innymi nieprawidłowoś­
ciami, które się ujawniły, 31 sierp­
nia 1986 r, został rozwiązany sto­
sunek pracy z obywatelką Anną 
Troszczyńską, nauczycielką Szkoły 
Podstawowej w Kobylinie Borzy­
mach. 

Komplet zebranych dowodów prze­
słaliśmy do kuratora oświaty i wy­
chowania w Łomży z prośbą o 
przekazanie ich do Komisji Dyscy­
plinarnej. 

STANISŁAW PISZCZATOWSKI 
inspektor oświaty I wychowania 

w Kobylinie Borzymach 

doslnwu ciepłtrt 
W nawiązaniu do zamieszczonej 

informacji (,,Spięcia", „Kontakty" 
nr 35/87) Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnej w 
Łomży wyjaśnia, że nowe umowy 
na dostawę energii cieplnej przed­
łożone spółdzielczości mieszkanio­
wej w Łomży Jednoznacznie gwa­
rantują dostawę energii w każdych 
warunkach pogodowych. Spornym 
zagadnieniem w tych umowach jest 
zastrzeżenie braku ekonomicznej od­
powiedzialności WPEC w sytua­
cjach, gdy dostawy energii cieplnej 
są niewystarczające z uwagi na 
ekstremalne warunki pogodowe. 

W naszej strefie klimatycznej 
źródła ciepła projektowane są dla 
tempera tur minimalnych -22°c. 

I Aktualnie, z uwagi na istniejący 
deficyt mocy, progiem wydolności 
technologicznej eksploatowanych 
źródeł ciepła jest temperatura 
-20°C. Jest to temperatura granicz­
na, przy której jesteśmy w stanie 
zabezpieczyć temperaturę + 18°C 
wewnątrz ogrzewanych pomiesz­
czeń. Przy występowaniu w okre­
sie dłuższym temperatur zewnę­
trznych niższych od -20°C przed­
siębiorstwo nie ma nawet teore­
tycznych możliwości utrzymania 
temperatury + 18°C wewnątrz o­
grzewanych pomieszczeń (pomimo 
pracy urządzeń na maksymalnych 
obrotach z maksymalną spraw­
nością). 

W dotychczasowych umowach, 
gdy nie zabezpieczyliśmy tempera­
tury + 18°C wewnątrz ogrzewanych 
pomieszczeń bez względu na przy­
czyny, naliczana była bonifikata 
dla odbiorcy, tj. spółdzielni miesz­
kaniowej. Aktualnie określamy, że 
warunek + 18°C będzie podstawą 
naliczan\a bonifikaty z . wyłącze­
niem sytuacji, gdy niedotrzymanie 
tego warunku zost.amie spowodowa­
ne temperaturami niższymi od 
-20°C. 

Uważamy, że jest to logiczne i 
realne postawienie sprawy. Nie 
można winić i karać kogoś za coś, 
na co ten ktoś nie ma wpływu. 
Tym bardziej że tym kimś nie jest 
abstrakcyjnie pojmowane ,,przed­
siębiorstwo", lecz realna grupa lu­
dzi, którzy powinni mieć realne. ~ 
klarowne parametry oceny swoJeJ 
pracy. 

Int. HENRYK GRUSZCZYNSKI 
dyrektor WoJew6dzklego 

Przedsiębiorstwa Energetyki 
Cieplnej w Łomży 

,,Wró!hi '' 
W związku z artykułem red. 

Władysława Tockiego „ Wróżba" 
(„Kontakty" nr 35/87) Zarząd Wy­
twórczo Usługowej Spółdziełni Pra­
cy w Wysokiem Mazowieckiem u­
przejmie wyjaśnia, że fakt kradzie­
ży w Zakładzie nr 2, jak 1 obcią­
żenie pracowników z tego tytułu, 
miały miejsce. 

Obciążenie pracowników z tytułu 
kradzieży nastąpiło na wniosek by-

lego kierownika zakładu, ob. Zeno­
na Szlendaka. Po przeprowadzeniu 
postępowania wyjaśniającego anulo­
wano obciążeńie pracowników l po­
trącone wynagrodzenie zostało im 
zwrócone. 

Wartością skradzionej wiertarki 
obciążono byłego kierownika Za­
kładu nr 2, ob. Zenona Szlendaka, 
który nie dopełnił należycie obo­
wiąl.k6w w zakresie ochrony mie­
nia społecznego. 

Mgr int. TADEUSZ 
PRZEZDZIECKI 

. preaes WUSP 
w W1sokiem MazowieekJem 

,,z~~lanu ulico'' 
W odpowiedzi na list („Kontakty" 

nr 35/87) uprzejmie informuje, że 

ulica Rybaki jest w ciągłej prze­
budowie. Wszystkim znane są kło­
poty miasta związane z niedoborem 
wody. Obecnie w trakcie realizacji 
jest rozbudowa ujścia wody, a co 
za tym idzie, konieczna będzie bu­
dowa instalacji. Jednocześnie trwa­
ją prace związane z modernizacją 
i rozbudową Studium Nauczyciel­
skiego, a także rozpoczęto prace 
związai:ie z zagospodarowaniem te­
renów nad Narwią. Powyższe bu­
dowy są bardzo kosztowne i pra­
cochłonne. Niemożliwe jest wykona­
nie nawierzchni na ul. Rybaki przed 
całkowitym jej uzbrojeniem. 

Słuszny jest zarzut mieszkańców 
o zasypaniu rowu odpływowego, 

przebiegającego przez · prywatną 

posesję. Stan ten potwiedziła ko­
misja powołana na prośbę Urzędu 

Miejskiego przez Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Wodociągów i Ka­
nalizacji. Rów został zasypany bez 
uzgodnienia z kompetentnym .wy­
działem Urzędu Miejskiego · i jest 
to działalność ri~elegalr.ia; Została 

wydana · stosowna decyzja, nakazu-

jąca właścicielowi działki przywró- ~ 
cenie rowu do pierwotnego stanu. 
W przypadku niezastosowania się 
do niej na zlecenie Ur~du Miej­
skiego rów zostanie odtworzony, a 
właściciel działki obciążony kosz­
tami. 

Jednocześnie informuję,, że prze­
prowadziłem rozmowy z pracowni­
kami Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, do których 
zgłasżane są awarie. W dniu 
21.07.87 r., na skutek ulewnego de­
szczu, w wielu punktach miasta wy­
stąpiły zalania. Poza sprzętem 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko­
munalnej l Mieszkaniowej Urząd 
Miejski korzystał również z pomo­
cy Straży Pożarnej. Nie mogłem u­
stalić, czy było zgłoszenie mieszkań­
ców z ulicy Rybaki i który z pra­
cowników udzielił niegrzecznej od­
powiedzi. Niemniej przepraszam 
zainteresowanych za zaistniały in­
cydent. Jednocześnie informuję, że 

ny w związku z chorobą notariu­
sza. Umowę zawarto dopiero 24 
sierpnia 1987 r. Na kilka dni przed 
tym terminem uzupełniono bfak 
daty "Ił piśmie Spółdzielni i telefo-. 
nicznie zawiadomiono właściciela 
działki o nowym terminie zawar­
cia umowy. Opłatę za użytkowa­
nie działki przekazano właścicielom 
w dniu 1986.09.29 (w oparciu o za­
wartą na piśmie ugodę z dn. 
1986.03.04). 

Mgr ANTONI BYCUt 
radca Prawny 

GS „SCh" w Rutkach 

miasletzko · 
ruchu 

droąoweqo 
W nawiązaniu do notatki w ru­

bryce „Spięcia" (,.Kontakty" nr 
37 /87) zobowiązany jestem podjąć 
próbę wyjaśnienia spraw związa­
nych z zasygnalizowanym tematem. 

Teren tzw. Miasteczka Ruchu 
Drogowego został w maju 1987 r. 
czasowo przekazany przez Wydział 
Oświaty Urzędu Miejskiego w Łom­
ży Wojewódzkiemu Uniwersytetowi 
Robotniczemu ZSMP Stan obiektu 
w chwili przejęcia w użytkowa­
nie nie kwalifikował się w naj. 
mniejszym stopniu do nazwania go 
Miasteczkiem Ruchu Drogowego. 
Całkowita dewastacja była rezulta­
tem zakończonych robót magistrali 
c.o. i skutkiem kilkuletniego braku 
zainteresowania tym terenem. 
Młodzież szkolna, członkowie or­

ganizacji ZSMP, w czynie społecz­
nym przepracowali wiosną 1987 r. 
około 9GO roboczogodzin przy pra­
cach niwelacyjno-porządkowych i 
renowacyjnych. W ramach tych 
prac nawieziono kilkadziesiąt m3 
ziemi i żużlu, wymieniono znaki 
drogowe, usunięto gruz i kamienie. 
Prace społeczne członków organiza­
cji nie zostały zakończone i będą 
kontynuowane jesienią bieżącego 
roku. Zostaną posadzone drzewa, 
krzewy, żywopłot, będzie oczyszczo­
ny i wyrównany teren. 

Z uwagi na powyższe dziwi mnie 
fakt ,,otwarcia" Miasteczka Ruchu 
Drogowego, bo o takowym nic nie 
jest nam wiadome. Być moźe dzien­
nikarz egzamin na kartę rowerową, 
zabawę motÓryzacyjną dla dzieci 
czy inną imprezę potraktował za 

- „otwarte z niezłą pompą ... " 

przeprowadzone zostały rozmowy 
pouczające pracowników o stoso­
wnym Ziichowaniu. 

Mgr int. GILBERT 
OKULICZ-KOZA RYN 

kupno działki 
W nawiązaniu do notatki praso­

wej („Spięcia", „Kontakty" nr 35/87) 
Gminna Spółdzielnia „SCh" w Rut-' 
kach wyjaśnia, że podlegający Spół­
dzielni bar „Gastronomiczny', w 
Zawadach przekazano do użytku w 
dniu 1979.12.29. Aktualny Zarząd 
Spółdzielni (od połowy 1984 r.) nie 
zajmował się sprawą budowy baru. 
Z dokumentów wynika, że Spół­
dzielnia otrzymała pozwolenie na 
budowę od naczelnika gminy w 
Zawadach (1978 r.). Zarząd Spół­
dzielni podjął starania o uregulo­
wanie stanu prawnego działki (była 
dzierżawiona). Zebrano niezbędne 
dokumenty i przedłożono je do 
Państwowego Biura Notarialnego w 
Zambrowie, które wyznaczyło ter­
min zawarcia umowy kupna-sprze­
daży działki na dzień 26 marca 
1987 r. Termin ten został odwoła-

Faktem jest, że trawa urosła i 
została ścięta niezależnie od sygna­
łu w „Spięciach" w dniu ukazania 
się numeru „Kontaktów". Przyzna­
ję, że późno. Dlaczego późno, spró­
buję się trochę usprawiedliwić. W 
czerwcu zgłosił się do mnie rolnik 
z pytanie~ czy mógłby kosić i 
zabierać trawę. Wyraziłem chętnie 
zgodę. Po pewnym czasie stwierdzi­
łem, że korzysta z prawa koszenia 
trawy wybiórczo i fragmentaryc:i­
nie. Z uwagj na powyższe zwróci­
łem się do Zakładu Zieleni MPGK 
ze zleceniem skoszenia trawy. Od­
powiedziano mi, że nie są w stanie 
naszego zlecenia przyjąć. Z podo­
bnymi zleceniami zwróciłem się do 
Spółdzielni Mieszkaniowej - admi­
nistracji osiedla Centrum i admini­
stracji osiedla Górka Zawadzka. Od­
powiedzi były odmowne. Ponownie 
zwróciłem się do innego rolnika o 
wykonanie zabiegów pielęgnacyj­
nych. Podjął się wykonania tych 
czynności, ale termin uzależniał od 
warunków pogodowych i zbiórki 
zboża we własnym gospodarstwie. 
Prace te wykonał 13 września. 

Pragnę ustosunkować się także do 
„gołych słupków". Po prostowane! 
odmalowane słupki i nowe znaki 
drogowe zostały zainstalowane \\" 
maju. Zaskakującej ich dewastacji 
dokonano w lipcu i sierpniu. Zro­
bili to anonimowi użytkownicy, 
korzystający na co dziei'1 z terenu 
Miasteczka. Lokalizacja i charakte: 
obiektu powoduje brak możliwoś~1 
nadzor u z naszej strony. PozostaJe 
tylko apel do rodziców i opieku­
nów anonimowych użytkowników, 
którym to Miasteczko Ruchu Dro­
gowego też ma służyć. 

Mgr LONGI~ BOJARUNJEC 
dyrektor WUR ZSMP w ŁomiY 

FGt. GABORA L<iRIN CZEGO. jak 
pozostałe nie podpisane w numerze. 
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O 
perypetiach Jadwigi i Bogda­
na Weberów. rolniczego mał­
żeństwa z ulicy Józefa Be­

w Lomży, z naszą miejską i 
rn~jewódzką administracją pisa­r rn na łamach „Kontaktów" już 
ewukrotnie: w reportażach „Spy­

d haczem ich" (w paźdz1erruku 1981 
~okU) i „Rugi po łomżynsku" (w 
aźdz.ierniku 1985 r.). Problem ów 

prezentowany był również w maj.u hr w telew'IZyJnym p rogramie 
5°prawa dla reportera" Cicho i 
~łucho po tych interwencjach. Za­tem - mimo „Pra wa prasowego" 
_ muszę poszukać sam odpowie-
dzi na krytykę . 

o zgodę na remont zagrody. We-
berowie zwracali się do architekta 
miejskiego już w roku 1978. Po 
dwóch latach mgr inż. Mirosław 
Grzelak radził im „rozebrać budy­
nek mieszkalny, gospodarczy i sto­
dołę". Decyzję tę moty„vował złym 
stanem obiektów i groźbą ich za­
walenia s1ę. 

Nie wiem, czego ten człowiek 
ch'~e - mówiła wtedy z oburze­
niem Helena Bukowska, kierownicz­
ka Zarządu Cospodarki Terenami. 
Dawaliśmy mu mieszkanie w blo­
kU po przeciwne) stronie drogi, od:­
mówil. Dos ta wał działkę pod do­
mek jednorodz.nny, z tym że w 
innej części Łomży, odmówił". 

W miejskie) służbie rolnej nazy­
wali go -dobrym rolnikiem, bo od- . 
dawał dużo świń. uprawia warzy­
wa i owoce 

„Na upartego można Weberowi 
pomóc, bo Jest to sprawa do wy­
grania" - twierdził ówczesny pre­
zydent Lomży, Jerzy Newelski, zaś 
3ego zastępca JUŻ 4 Ul 1981 r. pod­
;:> (sywał decyzJę o wywłaszczeniu 

ich z siedliska, oferując za 4129 
metrów kw. 58 458 złotych, czyli po 
ok. 14 złotych za metr kw., podczas 
gdy cena czarnorynk:C>wa wynosiła 
300. Drzewostan oszacowan.g na 
18 i 39. zaś budowle, - na 337 653 
złote. Były to warunki nie do przy­
jęcia, pon:eważ Weber · miał sprze­
dać swoje włości po cenach pań­
stwowych, a budować się - po 
czarnorynkowych. Cóż. mógłby po­
stawić za prawie pół miliona zło­
tych? Pieniędzy więc nie podjął i 

I leżały one w depoiycie sądowym, 
aż do chwili zwrócenia mu siedli­
ska w 1986 r. Jednakże nadal .rie 
może się budować, bo sąsiedzka in-
stytucja otrzymała prawo do strefy 
ochronnej. Nie jest wykluczone, że 
na gruncie IV klasy zechce wznieść 
drugi rząd g.araży, jak to jut uczy­
niła od strony ulicy Gwardii Ludo­
wej. Widocznie garaże stanowią naj­
lepszą ochronę obiektu. 

Dla jednych jest to więc ezas na­
mysłu, dla rodztny Webera - ko­
lejny etap udręki, przypominający 
sytuację za ·.vartą w reportażu: ,,Spy-
cha · h" [ 1 · · . czem ic : „ „. Po roze3rzentu 
się po zabudowaniach ogarnia czlo­
Wie~a konsternacja. Jakże to: w 
samym centrum nowej Łomży, na­
przeciw nowoczesnego osiedla Jan­
tar, ledwo się trzyma;ące dreumia­
na cha1upinka z 1ednym szczytem, 
bo drugi poT ecia1 z wiatrem w cza­
sie zimy? [.„1 W kuchni prowizo­
ryczny piecy k el ektryczny i trochę 
Podstawou:uch meb17 : dwa l6żka, 
kr.zesła, stolik Trudno się nawet 
minqć. Wiosnq i 1.atem można tu 
Jakoś wytrzymać. ale zimą decy­
dować się na pr-etrwanie w tej 
~u.~erze, to pro<;1ć B'>an o szybką 
~mterć''. 

W brew prawu, zupełnie na du­
ko, Bogdan Weber zbudował 
lokwn o powierzchni kilkuna­

stu metrów. Płacił kary podwójnie: 
za to, że budował się nielegalnie i 
~a niedozwolonym terenie. Oddycha· 
Jednak z ulgą, bo ponad prawo pań­
stwowe stawia rodzicielskie obo­
wiąik.i wobec dzieci, które wycho­
yvaly mu się jakoś w czasie admi­
nistracyjnych zakazów, poszły już 
do szkoły i muszą gdiieś odrabiać 
lekcje. Pomieszczenie jest ciaśniej­
sze niż hotelowy pokoik. Dzieciom 
wprawdzie na zeszyty nie kapie, ale 
warunki do nauki mają właśc1 wie 
żadne. 

Pani J adwiga martwi się o ich 
przyszłość, .a jeszcze bardziej - o 
zdrowie. Od 7 lat, gdy walczą o 
swój rolniczy status, poz ba w1eni są 
wody. Prezydent pozwolił im pod­
łączyć się do hydrantu, ale podłą­
czenie trwa już pół roku. Webero­
wa jeźdŁi więc prać bieliznę do 
krewnych w Kisielnicy. 

- Nie ma nic gorszego - po­
wiada - jak prać swoje brudy w 
czyimś mieszkaniu. Takie to upo­
karzające. 

W „Prośhie" do redakcji „Spra­
wy dla reportera" pisali m in.: 
„d wa razy redaktor z tygodnika 
«Kontakty» opisywał nasze proble­
my, na co 'władza nie daŁa odpo­
wiedzi. Kilkanaście razy pisaliśmy 
do wladz pTezydiatnych i woje­
wódzktch, zapisywaliśmy się na roz­
-rnotoy Nigdy nie dopuszczono nas 

strach 

·przed 
dziesiqlq 

• z1mq 
do wojewod11, tylko kierowano do 
pokoju, w któ'Tl/m przyjmowal czlo­
wiek w jego· imieniu. Po długic1i 
perypetiach udalo się nam jednak 
do niego dosta~. W11slttchal. Zapi­
sal. I do dziś nic nie odpowiedział. 
[„.] Od chwili zwTotu dzialkt prezy­
dent dwa Taz11 do roku systema­
tycznie nasyla komisję akcji «Po­
sesja», na skutek czego muszę pla­
cić slone kolegia. Gdy moja dzial­
ka byla wlasnościq Skarbu Pań­
stwa, to jakoś nikt nie interesował 
się nią przez S lat - ani śmie­
ciami, ani zawalonymi budynkami, 
ani ich użytkoumikiem. ( •.• 1 N a po­
czątku grudnia 1986 roku udaliśmy 
się do posła PRL. Przyjął. Wyslu­
chal i przyslał odpowiedź, iż wszy­
stko jęst na dobre; drodze. Ale n ic 
nie załatwił. Skierowal sprawę po­
nownie do wojewody, który przy­
slal nam już wielokrotnie powiela­
ną odpowiedź". 

Tuż przed zimą 1986 roku nawie­
dziła Weberowe gospodairstwo ko­
misja z Urzędu Miejskiego. Potwier­
dziła wcześniejsze opinie o walą­
cych się budynkach, zagrażających 
ludziom i zwierzętom. ,;ze względu 
na brak pomieszczeń - zanotowała 
w protokole - zdatnych do prze­
chowywania zwierząt w ilości 6 

sztuk wraz z cielętami. przebywajq CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
ońe przez calq dobę na przyległym 
do posesji pastwisku. W czasie r \ 
rozmowy z rolnikiem stwierdziliś- 11111 V N 
my, iż nie wyraża on chęci do po-
prawy warunków dla swoich zwie- bd 
rząt, a ponadto zamierza jeszcze 
zwiększyć pogfowie bydła w naj- :> 
bliższych dniach o dwie sztuki". N 

Komisja lustracyjna zostawiła na- r ' 
stępujące zalecenie hodowcy: ,,za- ~ 
bezpieczyć zwierzęta przed działa­
niem warunków atmosferycznych w > 
okresie zimy poprzez wprowadze-
nie ich do zadaszonej Lewej części : 
stodoły". O gospodarzu i jego dzie- ti N 
ciach nie wspominała. O 

Weber sphmął na takie „wypisy". e-- m 
Gdy nadeszła zima i rekordowe r-:1 
mrozy. bydlaki ok.rywal starymi u- 119 •I I 
braniami, a ruinę ogacił słomą. ~ 

Co dalej będzie z Weberem? se H =-
Poza zwróceniem mu działki ...._ V 
siedliskoweJ w jego sprawie N 

na terenie mi~sta jest w~tpli_wa. ogrowne, li długo jeszcze w teJ 

nic wla~ciw1e nie dr~ęło. Wymia­
na własnościowej działki na inną I 

- W ustawie z 29 kwietnia 1985 dziedzinie nie będziemy mieli pla-
roku :- stw1er~za Aleksander nów na miarę potrzeb. · 
Sk.rodz.ki z Wydziału Prawnego W sezonie siedem mleczarni wo-
Urzędu Wojewódzkiego_ - podaje jewóuztwa łomżyńskiego cierpi oa 
s ~ę ~en probl~m następuJ'łco: . •• W~I:ł chroniczny brak mocy przerobo­
moze n~ w~iosek ~łaśc~we1 mie1- wych. Dwanaście mln litrów mleka 
sko-gmt.nne1 lub _gmmne1 rady na- z gmin Zaręby i Nur płynie do za­
ro~~W~J uchwalić . na te.renac~ kładiłw w ~iedleckiem i Ostrołęc­
wie3skich ,tych gmm lub miast. iz kiem .... Program zakłada budowę od 
grunty pa~tw~we . mogq być sPT:e- . podstaw dużej mleczarni w Ciecha-
dawane spoldzietniom mLeszkanzo- . . . 
wym dla realizacji ich zadań statu- !łowcu 1 rozbud~wę kllku t0nyc~ o 
towych oraz osobom fizycznym na 114: łt~radzą sob1! z !czyszczan1em 
cele zabudowy". śc1ekow. Spore srodk1_ prze~n~czo-

Zdaniem r ::idcy wojewódzkiego, ne zosta~ą na tzw: ~ział>: mieJSKiC. 
zajmującego się problemami rolny- pro<tu.k.uJąc': iwaro~k1. śm1etan7, Jo­
mi zapis ów zamyka możliwość gurty 1 keftt)' w Jednorazowych o-

, pakowaniach. 
Rzec można, że mięsa nie przera­

bia.my wcale: 12 niewielkich zakła­
dzików WZGS-u i „Społem" prze­
twarza 5600 ton żywca. Przy sku­
pie 70 OOO I.on stanowi to kroplę w 
morzu. Zywiec wysyła się więc do 
sieuemnastu przecisięi>iorshv w ca­
łym kraju. Jeździ się tam i z po­
wrot.em na u uże odległo~ci, pr~y 
czym przciworów nie może zabrać 
ten sam pojaza, który przyn·iózł ży­

wiec. Trudno się zatem dziwić, że 
w łomżyńs1uch sklepa eh brak wę­
d lin i podrobów. Budowa średniej 
wielkości zakladów mięsnych w Ku­
pis!<.ach jesi przesądzona. Pozos„aJe 
iylo\.o pyl.ame, ldeay? Byle szybko, 
bo skup rośnie. · 

:Liemniaków prodlliiujcmy 1,5 mi­
liona tun. Skupujemy 240 tysięcy, a 
prz h,·a.a.amy w i' rzedsiębioi st w.te 

"I 
M ~rzemysłu ~pożywwczegko 180-2~0 ty-
~ s1ęcy roczme. szyst o zalezy od 
"' ruożln\ ości roz" ojow) eh PPS-u, k tó­

r y na.stawia się na prod\L cję pół­

fabrykatow ala przemysłu tarma­
ceuiycznego. t Najbardziej zapóźnione jest je4tnak 

. przct"' órsi wo owoco\vo-warzywn e. 
,, l'ięć za.kładów wykorzysluje 8 ty-

1 sięcy ton sutowca, czyli... 8,9 proc. 
c~łej prouukcji woj~wództwa. Plaa 
lhe zakłada uhvorzen1a nowych firm. manewru w takim mieście, jak 

Lomża 
Ahcja M;eszkowska. zastępczyni 

dyrektora Wojewódzkiego B.ura 
Planowania Przestrzennego i zara­
zem autorka planu zagospodarowa­
nia przestrzennego Łomży , chc.ała­
by pomóc Y\teberowi, bo ,\·te. jaką 
on przeżywa gehennę. W3ka.zu je 
dzi.ałki pod budownictwo z.ag:-odo­
we w Lochtynowie i J ankowie. 

~ ~ec7: star~ powinny przeznaczyć swo-

1 3. Je sro'1k1 prze"'e wszystkim na bu-
~ t..O\-\-C: chłodni. Naszą specjalnością są 

~· bowiem tzw. owoce miękkie (t.rus-
c kawki. porzeczki, maliny), dosko-
fł nale nadające się na mrożonki. Nie 

~ ~am - stwierdza - miałby 
naJ lep1eJ. N ie wyobrażam sobie je­
go pozostan:a tutaj. Wkrótc~ Łom­
żyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa 
wybuduje na swoim gruncie rząd 
garaży. Nie wiem, co będzie w stre­
fie ochronnej. Może i pozwolą mu 
zostać? 

Właściciel strefy ochronnej stro­
ni o~ odpowiedz.i. Wierzy , że uda 
mu slę z Weberem dogadać, a je­
dnocześnie zapewnia, iż go n ie 
skrzywdzi. Na raz.ie nie ma p ie­
niędzy na jego wywłaszczenie . Zaś 
pracownicy tej instytucji mówią do 
Webera wprost: „Po co mamy cie­
b ie wywłaszczać. Wystarczy że nie 
możes-z się tu buóować. P~iedzisz. 
jeszcze k ilka rat i szlag ciebie tra­
fi". 
Zdzisław Trusz!r.owski, wicewoje­

woda łomżyński, przyznaje że za­
pomniał o Weberowej spra'wie za­
p isuje w kalendarzu i obiecuj~ do 
niej powróc ić 

- Koniec~e trzeba ją rozwią­
zać - zapewma. - Człowiek musi 
wiedzieć. na czym siedzi. 

Weberom skóra cierpnie na myśl 
że w ruderach czeka ich dziesiąt~ 
zima - bez wody i z połowiczny­
mi zapasami węgla. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 

~ obcj„zie s•ę również bez wyższego 
~ stopnia przetwarzania owoców i 
: war~yw: w koncentraty, przeciery, 
' k larowne soki. ... 

I '\\'śród innych zamierzeń na uwa­
gę zasługują staran!a. o umieszcze­
nie zakładów tłuszczo\vych w Gra­

t- jcwie. nastawionyob na przerób rze­
paku. Kontrkannytlatem jesł Ol· 
sztyńskie. którego a'ut to <4Uża licz­
ba plantatorów. Za nami przema­
wiają uobre połączenie k olejowe i 
taniość inwestycji. 

Trzeba przyznać rację członkom 
Komisji Rolnictwa V\ RN-u. że pro­
gramow i brak rozmacha i wizjo ­
nerstwa. Niewiele w nim rzeczy no-
wych, a i te nowe nie zawsze są 

pewne na sto procent, gdyż zaleią 
od wielkich, ponadwojewódzk ich or­
granizacji gospodarczych. RacJę 
przyznać trzeba również przeusta­
wicielowi l\iinisterstwa Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki żywnościo­
wej, który na sesji przypomniał. że 
przyszłość należeć będzie d o małych 
- wiejskich i gminnych - zakła­
dzik ów, tworzących swoisty ob!C"g 

' zamknięty (ma.gazyn - młyn - pic­
~ karnia), bez konieczności wożenia 

surowca do miasta.. A to jui zależv 
13rzede wszystkim o.i OP"raly\\ noś~i 
gminnych spółdzielni. W każdvm ra­
zie warto jak najwięcej p lodÓw rel­
nych zatrzymac u siebie~ bo wraz z 
nimi zostają pienią ·' 7.e. 
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O tym, co jest duperelą, 
a co niq nie jest, kto powinien 
czyścić wychodki, tj. o stosunku 
administracji do zbyt 
wścibskich, o ostrość widzenia 
„niezależnego" oka 
i zagrożeniach wynikajq~ych 
z lekceważenia, niedbalstwa 
i złej organizacji pracy, _ 
czyli o niebezpiecznym zawodzie 
rolnika - z dr. MARIANEM 
~YMANOWSKIM, społecznym 
inspektorem pracy w Zakładzie 
?o~wia,dcza.lnym Melioracji 
1 Uzy~ow Zielonych „Biebrza" 

rozmawia WtADVSŁA \M 
TOCt<• 

WLADYSLA W TOCKI: - Jest Pan 
głównym specjalist~ dziam naukowego 
a więc zawodowo th::wi w papierach' 
wśród odczynników i probówek. Sio~ 
wem: poważny człowiek. Tyme~sen w 
.~slą~,ce uwag. społecznego inspektora 
pracy wyplsuJe Pan takie duperelei 
„NaJefy . wysypać plaskiem ulice i · pla­
ce (pow1enchnla bardzo śliska)" Przy­
znam, ~f' wniosek nasuwa się tylko Je­
den: ~1e .znający ~ycia mól ksiażkowy 
chodzi, 1· su: czepia! 

MARIAN .SZYMANOWSKI: -
C.hodzę, czepiam się i będę się cze­
piał! Z powodu duperalnej, jak ła­
skawy był pan to określić, śliz­
gawki i całkiem być może śmiesz­
nego „orła" jeden z pracowników 
przebywał w 1985 roku 29 dni 
na zwolnieniu lekarskim. Poza tym 
kto mó~. ten mól; ja pracuję- w 
Zakładzie dwadzieścia siedem lat 
p;zynajmniej połowę czasu (poz~ 
zun,ą) spędzam na polach, łąkach i 
poletkach doświadczalnych dzie­
sięć lat (z niewielką -przerwą} jestem 
SJ?Ołecz.:riym ~torem, więc z tą 
~eznaJomośc~ą tak zwanego życia 
me jest u mnie najgorzej. Swego 
~asu. dyre~tor miał nawet preten­
SJe, ze moJe kontrole są za mało 
foi:nalne; . powinienem wcześ~j 
wp1.sać . się d~ lrniążki wyjść, 
gdz.ie s1ę udaJę i CQ zamie­
rzam sprawdzać. _.Pozostałem przy 
me~o?zie, by me nie mówiąc 
wsiąsć n~ rower . i pojechać, po­
patrzeć, Jak rozsiewa się wapno 
lub nawozy. 

- Zaraz Pan doda, że rozsiewa się 
lłez ~dzieży ochronnej, masek okula­
r6w Jtp. Rolnik Indywidualny nigdy nie 
sawraca sobie tym głowy l żyje. 

- Owszem, żyje. Srodki chemicz­
ne mają bowiem do siebie to że 
rzadko wywołują ostre zatru~ie i 
w efekcie śmierć; zwłaszcza w 
r_olnictwie, gdzie stosuje się je na 
wol~m powietrzu, czyli są po­
c~łaru~ne w mniejszym stężeniu. 
N1emruej po paru latach mogą 

.~wo.dować (i często powodują) 
ciężkie schorzenia, których przy­
czyn nawet wybitnemu lekarzowi 
trudno dociec. Zresztą, gdyby z po­
wodu lekceważącego obchodzenia 
~ię z chemi~ rolniczą zginął tylko 
Jeden człowiek, czy nie warto te­
mu przeciwdziałać? Inna rzecz, że 
produkowany w Polsce sprzęt o­
chronny bywa niezwykle uciążliwy. 
Proszę założyć w upał maskę któ­
rej powinno się używać w t~ukcie 

,,. W roku 1985 zginęło w Polsce 
pr~y pracy ~8 o sób. Ponad połowę 
ofiar stanow1h rolnicy! 

,,. W roku 1986 na 1000 zatrudnio­
nych w rolnictwie wypad ko" i ule­
gło 28. Srednia krajowa wynosiła w 
tym czasie 17. Dla porównania : w 
transporcie i telekomunikacji na 1000 
zatrudnionych - .,zale d\.\'ie" 15. 

,,. W ŁomżyAsklem w 1986 roku 
ZUS ~arejNtrował 1557 wniosków 
powypadkowych. W pierwszej poło­
wie 1987 roku - już !!88. Cyfry te 
dotyczą "-'Yłącznie rolnictwa indywi- ' 
~ualnego. W SKR-ach w 1986 roku 
zdarzyło się 39 wypadkew· w m 
kwartałach roku bieżącego :.._. 18. 

,,. W rolnictwie dochodzi do wy­
padków najcięższych, powodujących 
śmierć, trwałe kalectwo lub dłu"'ą 
niezdolność do pracy. • 

oprysków, i pracować w niej kil­
J:ca go~zin. Istny koszmar! Dlatego 
robotnicy często zakładają je wte­
dy, gdy widzą, że na pole zbliża 
się obcy. 

- Fakt, z chemią żart.4w nie ma, ale 
rolnictwo samo ""sobie nie je ~ t p.-zec;eż 
aż U:k niebezpieczne, by, Jak w za­
Jc!adz1e przemysłowym, wydawać pie­
ruądze na behapowca, wspomagać go 
społecznym inspektorem pracy, a na 
dokładkę sprawdzu łeb obu przez in­
spektora państwowe~o. Wystarczy za­
pyta~ pierwszego leps~ego człowieka, a 
powie: najniebezpieczniejsze Jest gór­
nictwo, potem hutnictwo, może tran­
sport, ale l'Olnik lde ~Jdzie nikomu 
nawet na my'1. 

- To niech pan nie pyta pier­
w~zego lepszego, lecz ludzi, którzy 
wiedzą na pewoo. I wr.et dowie się 
pan, te mity niewiele mają wspól­
nego z rzeczyw~tością. W „Bie-

brzy gracuje ok. 150 ludzi. W 
1984 roku mieliśmy cztery wypad­
k! przy pracy, których ofiary były 
mezdolne do J?racy łącznie przez 
74 dni. I prosz~ sobie wyobrazić 
że najdłużej chorował pracownik' 
który w czasie naprawy ciągnik~ 
uderzył się kluczem w kolańo. Du-

l „ " pere a , .Prawda? Na początku też 
tak sądził, a po pewnym czasie le­
karz orzekł, że sprawa jest poważ­
na. W swnie przeleżał na zwolnie­
niu 64 dni. W 1985 roku wypadków 
było już oficjalnie siedem, a z te­
go co ja wiem - dziewięć. Trzeba 
pamiętać, że nie wszystkie, zwła­
szcza drobniejsze, są zgłaszane. Wy­
nika to z różnych przyczyn: naci­
~ków, bo żaden zakład nie jest za­
interesowany w ujawnieniu wszyst­
kich wypadków, obawy przed u­
tratą premii, gdy zdarzenie wyni­
kło . z winy pracownika, albo też 
rzeczywiście dość błahych następstw 
czy też niewinnie w pierwsze j 
chwili wyglądających. W roku u­
biegłym komisja powypadkowa 
zbierała się osiem razy. Tak zwa­
na niezdolność do pracy również 
była wysoka i wynosiła z tego po­
wodu łącznie 352 dni. To jakby je-

den człQwiek był wyłączony z pra­
cy prawie półtora roku! 

· - Z tego_, co słyszę, widać, te ' wszy­
scy się starają, Pan zapisuje swą 
„Ksł~gę u wag", a ilość wypadków 
rośnie. 

- W liczbach bezwzględnych 
tak, ale proszę zauważyć i podkreś­
lić, że w tym samym czasie o jed.. 
ną trzecią zwiększyła się załoga 
Zakładu. Poza tym w rolnictwie 
więcej niż gdziekolwiek indziej jest 
wypadków losowych. Tego, że spo­
kojna jak baranek krowa któregoś 
dnia kopnie oborowego w kolano, 
nie przewidzi nikt. Z roku na rok 
przybywa ponadto techniki, i to 
skomplikowanej. Wiem, że robot­
nik rolny kojarzy się · jeszcze wielu 
ludziom z widłami i motyką. Dziś 
to absurd. Powiem więcej: nowo­
czesny zakład rolny niewiele różni 
s ię pod względem styku człowieka 
z techniką od zakładu przemysło­
wego. 

- Gdyby przy jąć literalni~ to, co 
Pan powiedział, mo:i.na by dojść do 
wnioslm, że za wypadki w rolnictwie 
winni są Bóg i histor ia. 

- Nigdy tak nie sądziłem i nie 
zamierzam rozgrzesz8.~ ani siebie 
ani kogokolwiek. Większości przy~ 
padków winny jest człowiek, zwła­
szcza bez wyobraźni. Taki pojmie 
że coś może się zdarzyć, dopier~ 
wtedy, gcly się zdarzy. Oto przy­
kład: w stolarni stała szlifierka. 
Powinna być zamocowana, ale u­
stawiono ją luźno na podłodze. W 
traj:{cie pracy maszyna wpada w 
wibrację, może się przesunąć i 
spowodować wypadek. W „Książce 
u wag" pisałem, żeby przymocować. 
Owszem, moje zalecenie zostało wy­
konane, gdy do wypadku już do­
szło. Traktorzyści, których ciągni­
ki napędzają inne maszyny, są WY-: 
znaczeni do dodatkowej pracy, na 
przykład. przy ukladanit~ s.terly 
słomy. Gdyby coś się stało, upły­
nie sporo czasu, nim zdąży wyłą­
czyć napęd. Zwracam na to uwagę, 
lecz przeważa zdanie, że gdyby 
tylko czuwał> toby nie pracował. 
Największą batalię toczę jednak o 
osłony przekaźników mocy. W Za­
kładzie z tego powodu nie było je­
szcze, na szczęście, żadnych wypad­
wów, ale dane z Polski są alarmu­
jące. Tym bardziej, ie pochwyce­
nie ubrania lub ciała· przez faki­
kolwiek przekaźnik kończy się albo 
śmiercią, albo ciężkim kalectwem. 
Produkowane u nas osłony są bar­
dzo kiepskiej jakości> w dodatku 
znowu pokutuje myślenie: z ~o­
d u ich hraku ani mnie, ani iillto­
mu, kogo znałem, nic się jeszcze 
złego nie przytrafiło. Zgodnie z 
przepisami, -w _sytuacji poważnego 
zagrozenia zdrowia i życia powirue­
nem natychmiast interweniować i 
•rzel'\Vać pracę ·maszyn. 

,. 

- Powinienem? A dlaczego nie prze­
rywam? Czyżby znowu jakleć · racje 
wyższe? 

- Z zażenowaniem przyznaję, że 
tak, bo decyzja o wyłączeniu z pra­
cy paru ciągników w mokre żniwa, 
zwłaszcza gdy niedociągnięcie nie 
wynika z lekceważenia, lecz bra­
ków zaopatrzeniowych, nie jest 
łatwa. Maszyny muszą zbierać 
chleb. I zbierają, choćby bez osłony 
przekaźników. · 

- No, tak, w końcu jest Pan inspek­
torem społecznym, więc za wypadek 
odpov. iadałby etatowy behapowiec e-· 
wentualnie brygadzista. ' 

- Niezupełnie. Też miałbym 
rozmówkę z prokuratorem, nie mó­
wiąc już o normalnym poczuci u 
winy, które może być dokuczliwsze 
od formalnej kary. Niemniej „żni­
wa bez osłon" to jedyna moja u­
legloś6. 
. - Chcę P a n powiedzieć. że społeczny 
~s~ektor pracy ma aż taką pozycję, 
iż Jest w stanie wymusić na admini­
stracji wszystko'? 

- Tak pięknie nie jest. W jed­
nym z pegeerów inspektor zwrócił 
uwagę, że należy oczyścić ubika­
cje. Dyrektor, owszem> przyjął do 
wiadomo~ci, po czym wydał pole­
cenie służbowe oczyszczenia 

• 
wścibskiemu inspektorowi. W moim 
Zakładzie (mówię to bez lizusostwa) 
uwagi, które przedkładam dyrekto­
rowi, są respelftowane. Nie można 
narzekać również na zaopatrzenie 
w odzież oraz sprzęt ochronny 
środki czystości i ogólne warunki 
socjalne. Trochę gorzej jest w sta­
rych obiektach, gdyż kiedyś nikt 
nie myślał, by w oborze potrzebna 
była ciepła woda do mycia lub 
dobra wentylacja. Inna sprawa ie 
gdy po mojej kontroli praco~nik 
traci premię, administracja niekie­
dy tłumaczy się: „To przez Szy­
man?wsk.iego". Ludzie mają p.re­
tensJe, i słusznie! Słusznie z jed­
nego powodu: w „Biebrzy" stosuje 
się wyłącznie motywację nega-

. tywną. Dwa lata temu wystąpiłem 
z wnioskiem, by za uchybienia 
k~ać, ale za solidność wobec prze4 

pisów bhp nagradzać, i to w for­
mie specjalnych premii. Częśclowo 
postulat został wprawdzie przyjęty 
i dobrzy pracownicy chwaleni są 
na zebraniach, czyli mają tę sa­
tysfakcję moralną, ale nadal opo­
wiadam si~ za mocniejszą motywa­
cją pozytywną. M~"'l.talności lu~-
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ldej nie .da się P;ze~u?ować z ~i~ ~ - Czy tak jest zawszeł 
a dzien, ale rowmez nie zm1eru ~ N" p d , · t · d 

~ej wyłącznie haęło na plakacie: fJ - ie. rze sw1ę ami w gru • 
l przestrzegaj przepisów BHP!"~ a ni u i na Wielkanoc sklepy sq 
~ takiej. ru~ inz:iej q:ientalności czyste, wystawy piękne. 
bierze się w1ele meszcz~ść. i.; To sklep „wzorcowy"? 

_ czyn znow~.: gtupota, lekceważeni~, RaczeJ" ,,dworcowy". 
krótkowzr?cznosc, niedbalstwo, mądrosć , 

0 szkodzie. ~ 
P _ Własrue. Gdybym jednak miał .~ 
sklasyd.co :vać prz~czyny wypa.d~ów 
przy pracy, na p1erws.zy~ nue3scu 
wnieszczam złą orgaruzacJę- stano­
wiska pracy, po niej lekceważenie 
i niedbalstwo o własne bezpieczeń­
stwo dalej: kiepską jakość niektó­
rych' maszyn i urządzeń rolniczych, 
na końcu wypadki losowe. 

_ A wódeczka? Czyżby „Biebrza" bY· 
la oazą, w której pl,ia się tylko czystą 

źródlaną? . . .. 
_ Zapewne me. N1emmeJ wy-

wypadków z powodu nietrzeźwości 
w Zakładzie nie było. Powiem mo-
że bardziej precyzyjnie: nikt ta­
kich wYPadków nie zgłaszał. A czy 
były? U tym wie może zaintere­
sowany i ciągnik, który nagle zna­
lazł się w rowie. Maszyna nie po­
wie a zainteresowany wcale zain­
ter~sowany w rozgłaszaniu takiego 
zdarzenia nie jest. Przynajmniej do 
chwili, aż nie stanie się mu coś · 
poważnego, czyli gdy ukryć wypa- ' 
dek trudniej. 

- Je<;tem już prawie oświecony, tyle 
te nle do k-ońca. Nadał nie rozumiem 
jednej rzeczy. Jesl w zakładzie admi· 
nJstracja, która ma dbać o warunki l 
bezpieczeństwo pracy'? Jest. Jest czło­
wie, który bierze n to specjalne pie· 
nlądze, czyli behapowiec? J.est. Jest 
brygadzista, który ma czuwać bezpo· 
grednlo nad samym przebiegłem pra­
cv? ,Jest. I jest społeczny h1sp{-i<.' or 
pracy, który ich obowiązki dubluje. 
Po co? 

- · ~apu•.rnn.al paa, że ;st!'li!eJe 
jeszcze PaństwO'\Va Inspekcja Pra­
cy? A ooa również nas naw:-edza. 
I po co jeszcze ja? Otóż gdyby 
wszyscy 0-~ ,.a'' do „z" s.peł niali 

Sonda przeprowadzona wś-ród pra­
cowników Wydziału Rolnictwa, Leś­
nictwa i Gospodarki żywnościowej 
UW w Łomży~ które zawody uwa­
żam za najbezpie-cznie;sze dla zdro­
wia i życia? 

• Spośród 15 odpowiadających tyl­
ko trzech wymieniło zawód rolnika. 
Na pierwszej pozycji znala'Zł się on ł_ 
tylko raz! ! 

• Na czołowych mie jscach ankie­
towani umieszczali górnika, hutnika, 
transportowca ..• 

swe obowiązki, być może fa,ktycz­
nie nie byłbym potrzebny. Mówię ! 
„być mo.że", gjyż napewno me był­
bym potrzebny, gdyby chodziło 
tylko o samo bezp :eczeństw-0. Tym­
czasem rze.cz rozgrywa s ~ę także o 
interesy. Dyrekcja 1 wszelkie po­
dległe jej służ.by, w tym bhp-owska, . 
n~gdy rr~e będq zainteresowane w d 
ujawn'..aniu wszystk1oeh wypadków, ':; 
a zwłaszcza w stwierdzamu, iż do- A 

szło d•o n iego bez winy pracowni- ''i 
ka. Sp()łecz:ny inspektor pracy jest ~ 
natom hast wybi-eTainy przez załogę. ~ 
Jeżeli adm'...1.ist.racja będzie, zg:xlnje ~ 
z włas.nym intcre•em, szukać winy · 
przede .wszystkim w postępowaniu :· 
pracownika, ja bQdę do tego same ... l 
go zda·rzen~a pi:;1dchodził z zupełnie ~ 
odmiennym spojrzemem. W ten spo- i'­
sób wzaje'Un'.e s;ę uzupełniamy i Jl 
rzeteln:e zbadane ~ą wszelk.ie oko­
liczności wypadku. Nie mniej waż­
na jest pr :}E:aklyka. I tu równ·eż 
brygadz:sta cz~śc :ej machn'.e ręk ci, 
na nie~b: :'lgn:ęcia, gdyż r ozliczany 
jest przeie wszystk;m z efektów 
pracy. P odobn!-e inspektor bhp, .· 
który etat pJtlsta W ·';)-WY ma z:upd­
n:e inny, a z racji podległości jeg·J , 
za.le~ność od dyrekcji adim'..n~stracyj- ~ 
nej jest znaczn.:e większa n~ż mo- ~ 
ja. Ja je.stem przedsla wht::~.e!em za­
b~ 

- Znam znacznie ~l'nieJ obwarowane 
Przedstawicielc;twa, ktl>ryml administra­
cja specjalnie się nie przejm u ie. Poza 
tym Pan również jest pracownikiem 

- To w.:;zy~:!rn prawd~, ale w:-e- ~ 
le zależy od tego, jak się podch'Xłzi ~ 
do swych obowiązków, także spo- : 
łecznych. Ja rngdy nie ustawia.Iem ~ 
się na pozycji przegranej. Być może ~ 
jest mi łaitwiej być bard2liej od in- ł 
~eh n~e~leżnym, gdyż bez.poored- i;­

ruo po<ilegam dyrektorvwi do l 
spraw nau.kowyc-h i to on przede 1 
wszystkim oceni.a moją pracę; o<l- $ 
<łziaływanie dyrektc~a admini.rstxa- i 
~Yjnega odczuć mogę jedynie po- i 
il'ednio. Za pracę i'pOłecznego in- f 
Si>ekto·ra przysługuje mi ryczałt. W ~ 
zalei.nośc: od uznania dyrekt0tra, ? 
rnoże on wynosić o<l dziesięciu do i 
trzydziestu godz~~ m:es: ę.czn!e. Mn:e 
Przyznano godz;in p~~tnaście. Z roz­
lllów z kolegam. wyn~ka, że ci, któ- .:1 

rzy. „mniej przeszkadmją", otrzy- ·~ 
~UJą ryczałty w pełnym wymiarze. 

am satysfakcję, że jeszcze stać 
rnn;e na t '· h•· .,">rzeszkadzać". ' 

- Dziękuję .ia · ro7.mowę. 

t,omża to miast.o wojewódzkie z 
zadbaną zielenią skwerów i kwiata­
mi na centralnym rondz.ie. Blokowe 
osie-dla, brzydkie w swej istocie, po­
dobne do innych w kraju, są znacz­
n ie bardziej od innych zadbane, 
czyste. Ogiródki prz.ed blokami peł­
ne słonec~ników, nasturcji, ozdob­
nych krzewów, dl'!Zew owocowych. 
Okna lśnią, często myte przez pa­
ni·e domu; w mies.z.ka11Jiach blysz­
czące podłogd., często malowane ścia­
ny. Na ulicach eleganckie dziew­
czyny, kobiety w najmodniejszych 
kreacjach - zadbane jak i ich sie­
dZJiby. Łomżyńska ulica sprawda 
wrażer..Jie dositatku i Porządku. Ale 
ta ulica to tylko ludzie, bo Łomża 
wystrojem sklepów nie dorównuje 
nawet Bielskowi Podlaskiemu czy 
choc~ażby małemu miastu Lubań na 
Do1nym Sląsk:u. 

W Bielsku placówki haindlowe są 
czyste, pachną świeżym chlebem, 
cytryną i wanilią. W sklepach z 
dziarniną nawet buble (jak w.;.zGdzie) 
rozw '.e.szone są z wdz:ęk iem i sma­
kiem. Odkurz.ooe wystawy kolorem 
w ::i hią klienta. W Łomży za brud­
nymi szybami kryj-e sJę ha 'l ło: klien­
ta nie trzeba wabić, sam przyjd.z.ie. 

V./ sklepie cukierniczym w „ABC" 
stoją stolhk.i przykryte podartyrru 
plastykowymi obrusami, oto-czone 
obsku rnymi krzesłami chyba z lat 
pi~ćdziies iątych. Ten „kąc: ·{ rela·ksu" 
przedziela równie obskurna „me blo­
śo:anka". Na stmsku z cia~t,kanu 
brak szyby; obok w sto:sku alko­
holowym, wybita część szyby. W 
calym sklepie piętrzą s.iq pla:::tyko­
we pojemniki. Szarość , Ę.z.aro~ f-. 

Nad „Juniorem" przy ul. Anni.: 
Czerwonej „,ospowaty" szyld. duże 

o.cna wystawowe - puste, a wła­
ściwie niezupełnie: za szybą b'.eg.,,ie 
rura, w dodatku pomalowana tylko 
od strony sklepu. A byłoby co po­
kozać ; są piękne futra. nie tylko 
przecenione buble, których nawet 
za 100 zło-tych n ikt nie rhce kupo­
wać. 

Obok ,.Eldom": w oknach zak1:1-
rzone tyły lodówek, zakurzony po­
stument; s·zklana półeczka na han­
dlową ekspozycję - pusta_ (Można 
by na niej {>6stawić okazały aparat 
tele-foniczny lub stojącą lampę}. O­
drapane ramy okien. Wewnątrz 
dwie cron.!czki ~ rachityczną z,ielenią 
twórzą na.strój sklepu, który wyglą­
da jaik magazyn. 
Spoctowo-pamiątkarski pny jed­

nej z głównych ulic - Wojska I.Pol­
skiego - straszy brudny1ni szyba­
mi bez najmniejszego akcentu re­
klamowego. 

s ·zukam sklepu „ wzorco\vego" w 
Lomży. Wystawa placówki WPHW 
z odzieżą damską przy ul. Buczka 
prezentuje stosowne do pory roku 
ub:o.ry. Po drugiej stronie ulicy. w 

sm~ plaoków - na brudnych 
szybach nie ma nawet _firanki. któ­
ra zaisł<midlaiby obskurne wnętrze. W 
kawiaa:ni „Bona" dziurawe obicia 
foteli. Do sklepu ,,Społem" nr 18 
zaprasza s.zyld „TKAN NY''. Sklep 
g<l!I'mażeryjny po.leca wyroby od 
„Matysdiaków". Napie; został wyko­
nany na szybie, na tle brudnej, po­
plami.onej zasłony. W drug;im okini1e 
wystawowym taka sama „dekora­
cja". Wewnątrz - szara kolejka. 
(Gdzie ten sklep ,;...,vzoroowy"?). Na­
przeciw - spożywczy: brudna szy­
ba bez najmniejszego chociażby 
kwi.a.tka. 

W oknie Sklepu WPHW „Teksity­
lia" - jesienna wystawa, koloro­
wa, z pomysłem; dobry akcent na 
głównej uli.cy. Sklep z mater1iałami 
Spółdiiielnd Inwalidów też me od­
strasza. Inne placówki tej SpółdiJiel­
ni t.akże prezentują aktualne wy­
stroje wyS'taw. 

KRYZYS 
,.. 

Na wystawie dużego Domu Odrle­
żowego podnosd się wykładz.ma; wy­
padałoby też otynkować odbite na­
rożniki. Od ulicy Piotra Sciegiienne­
go już gołe szyby, a przecież to 
jeszcze eo....ntrum miasta. 

Plac Zeglickiego to wizytówka 
Lomży. Tu jest ratusz - siedziba 
władz, a obok ogrodzona hala (czy 
coś się di.deje za brzydkim pa·rka­
nem ?) i rozgrzebany pla-c przy ra­
Lus.zu. Ale reszta funkcjonuje nor­
malni-e. Prywatna cuki.erniia (przy 
ciastkarni „Spolem") nastawi-0na jest 
tylko na zysk: lody i ciastka. A 
dla klienta i jego samopoczucia -
stolik i trzy krzesełka. Ni-e ma na­
wet obra.zka na ścianie. W l odziar­
ni po przeciwnej stronie placu sym­
patycz.njej. W zakładach krawieckich 
i pracownj obuw•a puste okna. 
Punkt usługowy WPHW z szybami 
wystawowy1ni rozprawił s,ię zdecy­
dowanie: zamalowa ł je białą fa-rbą. 

Na wystawie „Gromady'' sta.ra, 
poobdzierania m~pa Sudentów i 
kiilka rozrzuconych fot<ierów, a 
przecież wystarczyłGby „umad~' ją 
chooiaż.by krajoznawczymi pla.kata­
mL Za ?Uybą sklepu mi~sn.~go 
białe kafelki; ile rnoż.na by tam 
ustaw•ić doniczek z z.ielendą! 

Pod podcieniami na czerwonym 
tle wisi napis: „Socjaiizm wytycza 
kierunki rozwoju. Ludzkości". Pod 
nim trzy blaszaki (złożone straga­
ny) psują stylowy wygląd ściany. 

Wystawa zakładu hafci.ars.ko-bieliź­
niars.ldego lśni bielą koronkowych 

W)'il"Obów. Klient czuje., że ktoś tu 
m·bi~ o J'liiego. N:ie można te-go 
powtied1.deć o rklepie z pamiątkami 
WPHW nr 11: za szybą pofałdowa­
ny kawał ma,taiiału :i... muchy. Za 
to wewnątm porządnie poukładany, 
atralkcyjny towar. Jak to pogod2Jić? 
Jak to wsa:ystko wytłumaczyć go­
ściowi z Tatairjd. ozy z DreZJOO? 

W jedynym „KOmisie'• łomżyń-
skd.m zagraind.cme suldenkii, swetry 
i płaszcze wJ&zą zbite na wieszakach. 
Wystawa pusta. Drugie ymo wy­
stawowe od u:l. 22 Lipca zaisł~te 
tyłem szafy. 

Sklepy prywatne (także i te przy 
ul Buczka) prezentują swe towa­
ry % dbałośoią. Nie ma kurzu na 
porcelanie„ nie ma brudu. Można 
się sple~ co do sposobu ekspozy­
cji. kompozycji, co do gustu i do­
brego smaku, ale tam mać troskę 
o kl4enta i chęć sprzedainia wszy­
stkiego. 

Gdzie jest 
wy" ł I Czyiby 
ani jednegoł 

sklep „wzorco· 
w lomiy nie było 

Kwiaciamla WSOP-u na rogu 
22 Lipca t Sciegiennego ma piękiną 
wystawę; wrażel1iie przy drugiej, tej 
samej fiirmy (na nast~nym rogu), 
psuje banerka przed szybą: odra­
pana, pn:.ewiąza.na drutem. 

Jest sklep ,;wv.oroowy": „Delika­
tesy". N.ie pachną ani chlebem, ani 
cytryną. W stoi!Sku cukierniczy.ro 
pojemnik :z. kiszonymi ogórkami. W 
nta·białowym sześć ucumrric kręci się 
za "ladą; w.i:dać, że nie ba.rd.w wie­
dzą. co mają robić. Dalej. pod 
szybą, trzy rodzaje wy·robów garma­
żeryjnych, postawionych byle . jak, 
w pośpiechu (w takim samym skle­
pie w Jeleniej Górae wyroby, „u­
majone" zielendiną, pachną z daile­
ka: wę~e kui"oza~ indyki, węd­
liny bez kartek, rolady z drobiu 
itp.). W oknach wystawowych (brud­
ne, popękaJile szyby) sklepu „ wwir­
cowego", na pieńkach (gd.?Jieniegdzie 
przewróconych) - kisi-el i gEochów­
ka lub puste, zakurZ0111e półeczki. 

!tozma'Wliam z panią kierowr.ruc.z­
ką i jej z.astępczyruią. 

- Proszę powiedzieć, co róż.rui 
sklep „~cowy" od !Innych? 

- Nie widzd.my mdnej ró:mi~y. 
Sh.-1ep jest „wzorcowy" od prawie 
roku (od listopada 1986), ale jak by­
ło, tak jest. Nic się nie zmJeniiło. 

- A co powiinno się z.mieniić? 

- Bardziej atrakcyjny towar po-
winien być kierowany przede wszy­
stkim tutaj. A ponadto mamy cia­
sne zaplecze. 

- Ile osób tutaj pracuje? 
- Na trzech stoiskiaich 23 sprze-

dawców i j-edna sprzątaczka. Każ­
de stoisko ma też sw-ego kierowni­
ka. Raiz w tygodniu ucz.enn.iice po­
magają przy układaniu towarów 
(26 uczennri.c na dwie zmiany). 

- Co prun.i.e sądzą o wystawie 
„ wzorcowych" „Dellika tesów"? 

- Szyby są popękane o<l dzie­
sięciu lat, bo jest zła konstrukcja 
ram. S:7Jkla.rz me z.dążył odejść, już 
popękały. Z pieńków się sypie. 

- Półeozk:i są zakurzone, ogólne 
wrażenie zanie<lbaruia... - dopowia­
dam. 

Panie s.ię dziwią; Wczoraj 
były przecież o~dkurzanel 

Przy tylu uczennicach wszystko 
~owi.n.no lśrnć. Dekoracja jest dzie­
łem dekora.tora, dbałość o „dzieło" 
należy już do personelu. Pytam 
jeszcze, jak kierownictwu sklepu 
„wz.orcowegio" podobają s.ię inne 
wystawy w Łomży. 

- Ano, uie za bardzo. Nawet de­
koracja u nas nam się Illie po<lo­
ba. Zawalili całe okno. 

- Czy można polecić jakąś na­
prawdę ładną wystawę? 

- Ok.na wystawowe w „Jainta­
rze" te_ż nam ~ę nie podoba Ją. 

Podzielam to zdanie. Jest 30 
września br. 

* 
,N ie wymien~ ws.z.ystkich skle-

pow 1 wszystkich wystaw. General­
nie brakuje konserw.te1rslciego zad­
bania (gdy się oberwie blat. to wi­
si., wybitej seyby nie ma k~ wsta~ 
wić itp.). Nie widać gospodarskieO'o 
spo~rzenia na to wsp6lne dobro. J"e~t 
kryz~ ale placówk·l handlowe wca~ 
le nie muszą być takie obskurne i 
siennięi.ne. kh wygląd zależy tyl­
ko od prez:esa, kierownika, sprze­
dawcy. Parue ekspedientki na ogól 
w, odróżnieniu od wystaw i skle~ 
pow, są baird10 zadbane i stanowią 
Jedyną oz.dobę szarych po.mieszczeń. 
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członkowie Eg~kutywy KW PZPR, 
aby na \\ yjazdowym posiedzeniu 
dyskutowac nie tylkCl o suchej sta­
ty~tyce. Lic-iby. fa.ki! z ·życia kol-
nensk~cj ~n,. 1j-..;ko-gminnej organizacji 
P~rtyJne.J to przecież sprawy i lu­
dzie, , s„u :.cesy i trutln'>ści, refleksje 
i na.~z:eje. „Nota.tkar· z komplekso­
n·eJ kontroli <~ziałaJności partii w 
mieśc;e i gminie została sporządzona 
na. podsta\Yie t-ozmów z członkami 
PZPR i bezpartyjnymi, a zawiera 
dokładną charakterystykę terenu 
działania. RMG PZPR. Ich opinie 
staną się także tematem dyskusji 
nodczas wspólnych obrad Egzekuty~· 
K\V i IiMG, poprze<lzonej spotka­
niami z egzekutywami POP kolneń­
skich zakładów pracy. 

Problemy sluZi>y zdrowia, jako 
najpilJJiej ze, Egzekutywa POP prze­
ka1znje - za pośrednictwem dyr. 
\Voj~wóclzkiego Szpitala Zespolone-

- go, Marka· Mindy - Egzekutywie 
KW (brak kotłowni, niedostatek le­
karzy i mieszkań dla nich ora i. 
sprzętu medycznego, !eków i apara­
tury, kłopoty z przeróbką instalacji 
elektrycznej i remontem szpitala). 

Tadeusz Słojewski przedstawia 
swoje uwagi z pobytu w „l\łorenie'': · 
pracownicy groma.dzą drewno na 
opał, ponieważ nie udało im się zdo­
być potrrzebnego przydziału węgla. 
Płk Czesław Krawczyk dzieli się re­
fleksjami po spotkaniu w Urzędzie 
Miasta i Gminy na temat wiejskich 
organizacji partyjnych. Teresa Pio­
trowska intercso\vała się aktywnością 
POP w Czcrwoncm. a Grzegorz Flej­
ter - w kolneńskim Liceum Ogól­
nokształcąc;>•m (chwali jej umiejęt­
ność współpracy z _bezpartyjnymi 
oraz inicjaty·wy społeczne). Barbara 
Tarczewska rozmawiała z członkami 
partii w Mi" jsko-Gminnym Domu 
l{ultury. 

\V d'yskusji na temd wyników 
kompleksowej kontroli działalności 
miejs!rn-gminnej organizacji padaj:"ł 
następujące wnioski : roz"vojem partii 
muszą być zainteresowane wszyst­
kie organizacje. Niestety, na wsi jest 
ona. ciąg·Je słaba (na 4-4 wsie sołec­
kie aż w 30 nie ma. POP, a w 
ponad jeclncj trzeciej - ani jednego 
członka PZPR). Miejsko-gminna or­
ganizacja partyjna najbardziej inte­
resuje się środowiskiem robotni­
czym; nie najlepiej współpracuje też 

z organizacjami młodzieżowymi. Zbyt 
malo młodych ludzi zajmuje stano­
wiska kierownicze. Niskie jest też 
„uzwiązkowicuie" załóg pracowni­
r,zych. 
Uczestniczący w obradach An<lrzc,j 

Gołowin z '1Vydziału Polityczno-Or­
ganizacyjnego KC PZPR zwrócił u­
wagę · na system samooceny partii. 
Ootychczr s jej uwadze umykała gru­
pa tych rol11ików, którzy przejmnh 
gospo<larsi.wa rolne lub będą następ­
cami. " 'arto, by każda miejsko­
-gminna i gminna organizacja mia­
ła. dokładne rożeznanie pod tym 
względem, bo przecież z tymi ludź­
mi przy.jdzie . kiedyś pracować. Po­
dobnie samym sobie pozosta\l\o·iono 
młodych na.uczycieli. Innym pr oble­
mem jest brak należytego zainte­
resowania zakłaclowych organizacji 
nowo przyjętymi praacownika.mi; 
przede wszystkim sekretarz POP po­
winien trafić do człolvieka. poznać 
jego warunki' pracy i pomóc w p;ro­
cesie aidaptacji. 

- Ludzie chcą r.ozma.wiać. Trzeb:i 
tylko tlo nich dotrzeć - stwicrdżił 
Mieczysław Czerniawski, I sekretarz 
KW PZPR, przytaczając przykład 
spotkania przed obradami Egzeku­
tywy z rolnikami we . wsi Zaskro­
dzie. Czekali, choć nie wierzyli, że 
ktoś „z góry" może dó nich przy-
jechać. , 

• 1 

Jan Gawrych, I sekretarz KMG 
PZPR, przedstawił. nasttipują.cy sys­
tem współpracy z wiejskimi POP: 
każda zakładowa POP: wzięła pód 
opiekę jedną wiejską. Spotkania in­
dywid ualnc z rolnikami zaowocowa„ 
ły m.in. uhvorzeniem dwóch POP. 
Słowa krytyki, jakie padły pod 

adresem miejsko-gminnej organizacji 
partyjnej w Kolnie, z pewnością bę· 
dą mobilizujące i ~rzyezynią; się do. 
umocnienia świadomości: „Jesteśmy 
tu gospodarzami". '(G.S.) ' 

Goś< . w dom 
- butelka na stół. Zle si~ spóźnić 
{„kai·~~k") i nied-0brze wyjść za 
\Vcześme („progo.wy"). Pije się „po 
męsku" (dużo i bez zakąski). Prze­
k µnarnie, że alkohol w sto.sunka.ch 
międzyludzkich służyć ma umaoni~­
n !u więzi grupo\ve j, u1atwiai:.1Jiu na­
"vtązani.a P,:e1-v.?szych kontaktów to­
warzyskich, świadczyć o „dojrzał-o­
ści" psychicz..'1ej. zdominowało '.vszel­
kie L'1ne spos,oby r ozumo'v"van la. Nie­
pijący przy jednym stole z pijący­
mi uważa,ni są za dz~waków l ub 
niieudaczników. Przecież obo·wiązuje 
kult „mocnej głowy" i oby1..:2aj P'i­
cia na komendę. Bez alkoholu nie 
ma m owy o pov.T'Qd?..enju towarzy­
skim i w fa1tere~ach. W.ido·~ pija­
nego na ukcy nd.e budzi n.i1~zyjego 
zd.z~-.•.' ien:a, a co sprytnie jsze d7,ie-
ci doskonale \.Viedz<}, gdzie można 
zcb~·ać ob.fity· butelkowy plon po 
uczol-c d o·rosly ch. Piją mali, młod:zJ, 1· 
sta.rs1i i stauzy. Kto pami~ta, k :cdy 
był 

ten Die~wszy kieHszekl 
Wbrew pozorom - zdarzał sie on . 

ez~sto nie \•: grupie rówic :~n: ~zcj, 
lecz w domu, nierzadko \V obecno­
ści i za zgod~ rodziców. P odcus 
domowych uroczystości (oczyw:ście, 
z alkoh olem) dzieci zajmują hono-

: l'O\\'e m :.ejsc.e przy stole, a w kie­
lis.zkach d o.stają komp..ocik i h e-rbat­
kq. Szampanem wita Nowy Ro~-{ ca­
ła roclz.ilJa. Potem n3 refleksję jest 
już za późno. Wyn;ki -1)3dań sq 
bczwzpJędne: czło·.vick powyżej 25 
lat życia .,potrzebuje" około d·wu­
nas tu. aby uzalcżD1ić sdę od alkoho­
lu, 20-25 letni - trzech-czterech, 
15-20-latek - od p~qciu do sześ­
ciu miesięcy . A przecież w wieku 
12-17 lat k~zfaltują się posta.wy 
społec:me. Droga : alkohol - sa'mo­
urnices.twicnie (od zatruc ~a org<.mfrr. ­
mu, p rzez kolegium za zakłócenie_ 
porządku pub1ic7..nego, do r .".J z.b··c.:.ia 
\Vłasncj rodzi.ny) za każdym razem 
jest bardzo prosta, bowi<:>m całki.em 
n:e.za'llważenie zaczyna siq 

konflikt z paragraf em. 
W ubiegłym r oku Rejonowe Ko­

legi·um ds. Wykroczeó w Łomży u­
karało 560 osób za czyny sp owodo­
wane pod wpływem alkoho=lu: za 
wykroczenia przeciwko porzadkowi 
publiei?nemu - 145, za prowadze-

. nie pojazdu - 215, ,„;ykonywa.n:€ 
· obowiązków służbowych - 137, in­
ne, wynLlrnjące z przepisów „Usta­
wy o wych·::nvaniu ·w tr-z(>źwości i 
pr.zeciwdz.iałaniu alkoho1iozm.orr.vi" 
(m.in. pac;;ożytnictwo spo-leczne, nie­
legalny ha.ndcl alkoh olem) - 73. 
MO ujawniło 64 m iejsca nielegalnej 
produkcji bimbru oraz 196 - hand­
lu alkoholem (w 1985 z.Ukwi.dowa­
ło 126 b:mbrowni). Udizial nfrtrzeź­
·wych w popcłni::tniu przcst~pshv: 
us7.kod z.en;·a ciała - 83.3 proc .. bój­
ki lub pobi-c:a - 78,4, zgw:iłcen.ia 
- 100, znęcanie się na.d rodz.iną -
86. kra.dzieź z \Vłama.niem do o-

. b:cktów społecz.nych - 79,5, ro.zbój 
- 93.8, us,zkodzenie m:enia - 75, 

· czy•·p1a napaść na funkcj onariusz.a 
:_ 89,7, przest"'pstwa drogmvc -
23,5. Aż 3213 wniosków zost:-i ło skie-

.: rownnych do kolegium i aż 4289 ra-
i zy trz.eba było inter.vcniować w 
~ dom::tch. 

. Kiedy zawodZ;'.\ prośby i łzy, stra­
f szenC.e rozwodem, alimentami, ko­
_lej~y etap w życiu rodziny pijącego 
· zaczyna się od skarg.i osob i:stej lub 
~ pisefił.nej w prokuratqrze. 

. . MIROSr„A \VA CIMEK. wkepro­
~ kurator Pro~{urntury Rejonowej w 
: Łomży: - Jesteśmy ści.an1 płaczu. 

: Zakres skarg obejmuje róż...r1c ob­
; szary prawa. N°ajgo.rąze 'i nojirud­
: nicjsze dla interesanta i dla nas 
i 
; są sprawy rodzii.nne i opiekuńcze. 

~Ludzie oczekują pomocy. W naszej 
·! gestii leży m.:n. ws:z:c.zęcie post~po­

~ wania (f leczenie odwykowe wnio-
• I t 

f sek · d-0 sądu; gdy ,;wyjdzie coś" 

dzieckiem . alkoholLka dopiero wtedy, 
gdy ono np. kra<l :1.!i e. Czy pr-0\kura_. 
tura ma wyręczać pedagogów i wy­
chowawców? Pomoc rodzinie utrud­
n1a nam obojętność tych, których 
bczp.o.tiredrnio konsekwencje pijań­
stwa nie dotyczą. Sąsiecbi nic chcą 
być świadkami w sp ··awach o znę­
canie się. Nieko.nsck i,,ventne w 
swoim postępo,wa:llu są też żony 
alkoholików. Gdy akt oskarżenia 
ki.ero\va:ny jest do sądu, potlcza.s 
ro;;r.pra\vy korzystają z prawa od- ­
mowy zez.nail. wycofują skargę, a 
oskarżony zostaJc u nicwi·p.niony. 
Nierzadko piekło zaczyna się JUZ 
po kilku dniach. Bardzo \.vicrzą w 
skutki rozmowy profila·ktyc, .nej z pi­
jącym mężem, choć jej efekty są 
ni•e\vi elkie. 

Dla kogo krokusl 
„Inaczej · s:.afran; bulwiasta b yli­

na z rod:iny kosaćcowatych, c1-iro- · 
niona" - stala się symbolem trzeź­
wośc i, pbkatową w1zytó\vką Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoho·lO­
wego. 

IREN A HERlVIANOWSKA, pr!Ze­
wodnic.ząca Oddz~ału Miejski€go 
SKP w Łomży: - Nasza działalność 
polega przede i,vs.zystkim fi.a proti­
la•ktyce i propagowanju życia bez 
alkoho·lu, czemu słu~ .prelekcje, po­
gadanki w zakładach pracy i S•?...°l{O­

łach, szerzenie o;;w :aty zdrowotnej 
(ukazywan i-e zlych sku tków używa­
nia alkoholu i nikotyny), filmy na 
temat choroby alkoholowe.i . Trzeba 
Z\Valczać przyczyny głównie pro­
p1go\vani'em i1:'1nego, kulturalnego 
sposobu picia alkoholu w3ród do­
rosłych; nie dopuścić do tego by 
jego sma.k pozna waly dzieci i ' mlo­
d zież. Czym jednak można odwró­
cić ich uwagę od złego nałogu? 
Czy mają w Lo·mży god zi··„\·ą, kul­
turalną . rozrywkę? Czy należycie 
pod tym względem wyvvi4zują się 
ze swo:ch obowiązków or~an.i.zacje 
młod:zieżowe, dom. szkob? Samo 
SKP n.ie wyg-ra; w tej w3lce wszy­
scy muszą mieć swój udz:-ał. 

Czy „dała" ·sa słabe? 
W 41 gminach (miastach i gmi­

nach) wojewóddwa łomżyi1skiego 
istnieją terenowe komisje ds. prze­
ciwdziiałanda alkoholizmowi. Anal•i­
za wyników ich pracy wykazała 
(„Informacja o r ealiz.ac ji Ustawy w 
województwie łorn.żyilskim w 1986 
roku" Wy<lzialu Zdrowia Urzędu 
Wojewódzki.ego), że „wiele z nich 
nie przejawiało należytej aktywno­
ści (br ak operatywności, :::byt póź­
ne opracowanie programów dzió.la­
nia, bierność cztonków komisji, od­
bywanie posiecl::eń w niepełnym 
składzie, co uniemożliwiało podej­
mowanie uchwal i wniosków)". 

Rok temu wojewoda łomżyński 
skierował cdpowicdn:e zalecenia do 
n~czeJ.ników miast i gmin, a r e­
allzacJa programów wychowania w 
trzeźwości i przeci vdZlialania allk.o­
holizrnowi stała s '. ę przedmiotem 
zainteresowa•nia-Wydziału Kontroli 
U W. Swoje badani.a dotyczące sku­
teczności wniosków skierowanych 
do komisji t erenowych pr.zeprowa­
dz:ła także Prokuratura Rejonowa 
w Łomży. \Vyniki potwierdizily bier­
ność komisji. Decyzje w ielu z nich 
opierały się o st'V\'ierda.eniie obywa­
tela X., „który oznajmił komis ji że 
już nie pi je aLkohoZu", „pije ndlo­
gowo, i e·cz nie wymaga Leczenia" 
- lub też wracały z sądu ponie­
waż nie miiały ... odpowiedi{i-ej for­
my piseffil!lej. ,:z uwagi na niepełne 
rozeznanie; 'działaczy SKP odnośnie 
rodzin zagrożon uch alkoholizmem a 

• V ) 

w zwiqzl~°i!- '. z tym slabą realizacją 
f unąuszu ~r~eciwalkoholowego na 
pomoc w latach ubiegŁych, decyzją 
Wojewódzkj~j Komisji do spraw 
Przeciwdz~ałą.nia Alkoholizmowi po­
stanowiono. przekazać środki fundu­
szu na rZećz TPD, które wspólnie z 
dzi.alaczami SKP i slużbą socjalną 
ZOZ-ów rożpoznaje środowiska i u ­
dziela pomócy dzieciom z rodzin za­
grożonych alkoholizmem." ( Infor­
macja", Wydział Zdrowia uw). 

Dzieci cieroia naJba~dziei 
Poradnia Zdrowia P sych icznego 

dl~ Dyieci i . Młodzieży w Łomży u­
dziela pomoc.y około 2000 pa-cjentów 
do 18 roku życia. Najlioz1rniejszą · 
grupę stanowią ci z zespołem ner­
wkowym,a wśród n~ch - dzieci w 
wieku 6-1 O lat. 

~przy okazji innej spra.\\)7, przepro'­
~ w~dzamy wywiady ~rodowiskowe. 
j W naszym sp•łeczeńs't-wie panuje 
l ndezro,zumiałe dla mnie przekonani-e1 

; że z alkoholizmem powinny wal­
; czyć prokuratura, sąd i miHcja. A 
~ gdzie szk~a, rodzina z właściwymi 
. wzo!'ca·mi wychowania, zakład pra­
: cy, instytucje propagujące (przynaj­
. mniej statutowo) bezalkoholowy styl 

• • ? s koł MARIA SMIAROWSKA, leka,rz 
zyma · z Y ·za~wyczaj 8Y!9nalizu- psychiatra dzieci~cy: - Od roku 
j~ nam trudn.oŚcti wychowawcze ż I 1982 regularnie przybywa nam pa- _ 
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cjentów. ~ardzo często {zwłaszcza 
podcza~ P_1erwszych \Yizyt) r"Od:Lice 
zupel~iie rue łączą zacbow.:inia dziec­
ka (!,Jest ~edobre, nen.vowe'') z sy­
tuacJ~ r-Odzinną, a przeci<'ż psycho­
terapia zaczyna się i ko,ńczy na 
atmoderze d<>mu. Podstawowa po­
tz:~ba psych~czna t? przede wszy­
stki.~ poczucie bezp1eczei1stwa i mi­
łości we własneJ rodzinie. Gdy pę­
ka któ~eś ?gn,iwo ją łącząc;e, dziec­
ko ~ta.Je się kozłem ofiarnym ze 
~w·o:m1. wad~mi i słabościami. Stąd 
zal 1 i:nenaw1ść do śwfata. próby sa­
m?bóJcze (w tym roku - 15) brak 
wiary ~ siebie. Alkohol w rddzirme 
P:zynos1 skutki natychmiastowe: lę­
~ nocne, złe wyniki w nauce, draż­
liwość, reakcje nerwicowe. okreso­
~ za_burz.-enia ~owy (zacinanie slię, 
Ją~an1e), n;ioczenie nocne, silne rea­
kcJe ~mOcJonalne. złośliwość. Za to 
ustawiczne poczucie zagrożenia sa­
motności, niższej wartośc-i , są ' czę-
s!o ~ite i zawstydzane. Mlocis.ze 
c1erp1ą ~~zradnc, starsze szukają 
akceptacJ1 w grupach nieformal­
.nych, ze wsz.elkimi tego ko.nsekwen­
cj~m~ Żebyśmy nie musieli leczyć 
d:z:1eci, trzeł:la leczyć rod~iców· 
prz.ede wszystkim z fałs.zyweg~ 
pr~'€kO?aJ11Jia, że pełna rodzina, choć­
by; naJgorsza, powinna im wystar­
czać do szczęścia. 

Wiele kontrowersji od lat bu-
dzi pomoc finansowa rodzinom al-
koholików. DANUTA GIERAGA . ' pracownn.ca Zarządu Miejskiiego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci w 
Loz:iży: - Jesteśmy jedyną orgaru­
zacJą, która występuje w imieniu 
i w obrOIIlie d.zieci. Do tych, któ:re 
cierpią moralnie i fizycznie z po-
wodu pijaństwa <ljca lub matkd, 
przylgnęło na stałe określe.niie 
„dziecko alkoholika". Tragiczne jest 
to, że ten przydomek wcale IlJi.e bie­
rze sw-0jego początku w grupie ró­
wieśników, lecz w domach ich ,,,po­
rządnych" rodzków. Zamiast uczyć 
własne dz.iecJ współczucia i wrażli­
~vości na j~go trag~czny los, wyd.a­
Ją moralny wyrok na niewinne i 
krzywdtZ-One dziecko. Przejawia się 
to m.in. w zakazie zabawy czy 
przyjaźni z „takim". Mówi się o 
nas, że „pomagamy w picLu" prze,z 
fina1nsowa·niie rodzin alkoholików. 
Ale my zdecydowanie „ukierunko­
wujemy" pieniądze, aby właśnie 
dziecko mogło z nich korzystać. W 
ubiegłym roku przeznaczyliśmy na 
wyżyw.ie.nie w stołówkach szik:oilnych 
6 milionów 709 tysięcy, wpł.aciliśmy 
na książeczki mieszka.nimve 500 ty­
sięcy, za.kupiliśmy odzieży i obuwia 
za mili.on 686 tysięcy, wydal:iiśmy 
na wypoczynek letni i zimowy 789 
tysięcy. Zakupy robią społecznicy 
TPD wraz z rodzicami lub d.21iećmi, 
a poiza tym sprawdzamy, co się z 
nowym nabytkiem dzieje. Jeszcze 
ndkt dotąd lepszej formy pomocy 
dzieaku nile wymyślił. 

Od lat walkę z plagą pijaństwa 
prowadzi Kościół Katoliicki, szcze­
gólnie w s.ierpruiu, po ogł-0szeniu go 
miesiącem abstynencji. Nauk wy­
słuchują wierni uczestniczący w 
nabożeństwie; alkoholików wśród 
nich zapewne nie ma. Proboszcz 
jednej t. parafiii w wojewódtztwie 
łomżyńskim: - Oczywiście, ci do 
kościoła nie chodzą, ale nas.za nau­
ka spełnia też rolę za po biega wczą, 
nawołuje do wycho,~1ania dzieci i 
młodzieży w trzeźwości, uświada­
·miając ogromną rolę i odpow iedzJal­
ność rod?Jłców. Kościół ma liczne 
atuty' religijne („upicie się jest 
grzechem po·zbawien.1a się ro.zumu 
danego cz.lowiekow i przez Boga"), 
patriotyczne . („stać nas na wielkie 

· czyny, dlaczego wiec nie potrafimy 
pokonać tej .Plagii?"), moralne („c;zy 
możesz o sobie mówić, żeś człowiek, 
Jtdy władzę nad tobą ma wódka?"). 
Silnym argumentem jest też pre­
. sja społeczna środowi ska, szczegól-
nie małego, w iejskiego, gdzie · brak 
ano,riimowośC?ii życia prywatnego 
sprzyja waic;e ·z· alkoho~ii-rn,em. No_, 
ale nie wystarczy poknvac głową 
ze ws.pólczv~iem, że sąsd~d pij.e. 
Walka z alkooo1~mem nie moze 
być ąkcją, 'qo na to już z.a późno. 
Musa. być sprawą wszystkich, cz.ę-: 
ścią wspólnej codziennej pracy, 

. . . 
beJ wzgiedu 

I' 

· na światopcglad 
Wszys·tk}ego mogę się wyrzec, 

al~ nile wódki" - pada przed są­
dem męskle" stwierdzenie. On już 
podjął' dec~zję, ale wi~lu innyc~ z 
pewnością ppddałobY: się lecz.enn.?, 
gdyby uwierzyło w Jego skutki. Nie 
ma też dostatecznej inf ormac}i o 
możliwościach leczenia anoi pr.zeko­
nania o serisie szukania pomocy, 
skorą ,,J tak już za późno". ~orad­
nia jest właśoiwLe sprawdu.a.ne~ 
silnej wuLi („Ustawa o wychowaniu 

w trzeźwości i p?:·zcchvdziałaniu al 
koholi?..mowi'' kłndtle nacisk na do­
browolno:§ć lecz{.!n ·a). 

W łomżyńskiej porad•ni przeciw­
alkoholowej \V l półroczu br zare­
jestrowanych było 137 pacJentów. 
JADWIGA HOGOTvVSKA. psycholo 
z Wojewód?Jt:ej p,)radni Zdrowia 
PsychiC.l~ncgo: - . Poradnfa odwyko­
vva jest przede \.Yszy.s tkim dla tych, 
którzy chcą się leczyć, są krytycz­
nie ustosunkowani do swojej cho­
roby, mają moty·wację do jej po­
konania; skicrovvani przez sąd oka­
zują bunt i nirchęć. Rola poradni 
sprowadza się głównie do wyrobie­
nia motywacji zerwania z alkoholem 
na zawsze. leczenia przez psychote­
rapię indywidualną i rodzinną. Trud­
no uświadomić pacjentom. że mu­
szą pozostać abstynentami. bo każ­
dy powrót do alkoholu gro.zi . po~ 
nownym uzależnieniem. Badanie 
stopnia uzależnienin od alkoholu w 
naszych warunkach nie zawsze jest 
łatwe, zwłaszcza w przypadku zo­
bowiązanych do leczenia odwyko­
we?;o przez sąd, CZGSto stwierdzają­
cych krótko: „Pilem, piję i będę 
pić". Brak izby wytr.zcźwień spra­
wia, że nawet doprowadzani na 
badania przez miliicję są ciągle p i­
jani. Bywa, że procesem leczen•ia 
psychoterapeutycznego alkoholika 
n.ie ;est z.a.interesowana jego rodzi­
na. Swiadomo.ść człowieka, że · w · tej 
próbie silniej woli n ie jest sam, bar­
dzo pomaga i jemu, i nam, lecz 
trudno '\.vytłumaczyć to niektórym 
żonom czy matkom. 

W Łomżyńskiem istnieje pięć po­
radni odwykowych. żadna z nich 
nie dysponuje jeszc.ze własną kad­
rą medyczną. Lecznictwo odwykowe 
zamkniqte ma także ograruicz.one 
możliwości (chorzy kierowa1I1Ji są do 
szpitala w Choroszczy). Nadzieja w 
nowo budującym się szpitalu wo­
jewódzkim, w którym będzie od­
dział odwykowy z łótkami detoksy­
kacyjnymi. ,.Będzie"; a co po­
.w i n n o być: dom pomocy społecz­
nej, dzienny oddziiał odwykowy i 
całodobowy, kluby anonimowych al­
koholików (ubiegłoroczne próby ieh 
utworzenia w Zambro,wie i Ciecha­
nowcu nie powiodły się, m.iiin. ,,ze 
względu na malomźa.steczkowe tam 
środowiska" - „Informacja" Wy­
dZiial u Zdrowia UW), izba wytrzeź­
wień (w planach początek budowy 
w 1990 r.) telefon za.ufania dla nie 
mogących poradvić sobie z nało­
giem i ich rodzin. 

A co potem, gdy szczęśliwie zo­
staną przywróceni życiu i światu? 
Zakłady realizujące program ich 
resocjalizacji przez pracę ·są dzi­
s i1aj na wysokim poZJiomie abstrak­
cji, skoro chyba w żadnym nie ma 
programu walki z alkoholiz.mem; 
pijany dozo.rea czy maga,zynier na 
stale wrósl w zakładowy krajobraz, 
a rozwieszczanie plakatów z kroku­
sem 

tudu nie uczrni. 
Podwyżka cen alkoholu (sprzeda­

wanego c ią g 1 e w półlitrówkach} 
uderza przede ws'lystkim w i:odztiinę 
pijącego. Zakaz sprzedaży niep-ełno­
letnim, ograniczenia czasu sprzeda­
ży ani sklepy nocne nie zakłócają 
„pr acy" melin. Leczenie odwykowe 
stacjonarne (wydawałoby się ż.e 
najs kuteczniejsze) bywa czase~ ab­
surdalne w swoim prz.ebiewu, gdy 
np. sąd -Otrzymuje informację, że 
„pacjent zostai dyscvplinarnie zwol­
niony, bo pr.:erwał abstynencję i 
nie kwalifi kuje się do dalszego le­
czenia". Prawo jri.zdy prowadzące­
mu pojazd pod wplywe.'m alkoholu 
zostaje ode bram:! · ty 1 ko na 12 
miesLęcy. Czas mija szybko i już ... 

za Piec trzynasta! 

Uczeni w piśmie obliczyli, że ata.­
tystyc:.ny polski rolnik traci w roku 
53 dni rta załatwianie różnych 
spraw urzędowych, nie związanych 
bezpośrednio z produkcją rolną. W 
Łomżyńskiem jest około 49 OOO po~­
podarstw indywidualnych Jeśli li­
czyć tylko jednego ,,zalatwiacza" 
na gospodarstwo - wyjd:::;ie na1?1', 
iż łomżyńscy chlopi tracą rocznie 
okola 2 597 OOO dni, czyli okola 
~ooo lat. i tak mam1,1 szczęście, że 

, nie ś w i e t Z n y c h! 

W miesiąc po wielkim Jarmarku 
Nadnarwiańskim nie ma komu 
sprzątnąć ustawionych przy ul. 
żeglickiego - na jarmarkową oko­
liczność ·r- straganów. Zeby ·cho­
ciaż byly czynne, ale nie są. Tak 
to już bywa: po wielktm s p i ę- -
ci u - zwykle wy pi ę c i e. 

*-
Rzecznik prasowy rzqdu poinfor­

mował dziennikarzy zagranicznych, 
że „kredyty bankowe są dostępne 
dla chlopów". Skonsultowaliśmy 
(gdzież byś1ny ~mieli sprawdzać!) 
tę wieś"ć z lomżyńskimi bankowca­
mi. ,,Owszem - orzekli - przepisy 
udostępniają. Tyle że nie ma pie­
niędzy, zwłaszcza na zakup maszyn 
i budownictwo inwentarskie. Pła­
kać się chce, gdy rolnicy przycho­
dzą, a my odstawiamy ich naj­
c::;eściej z kwitkiem". Dla jasności 
informujemy, iż nie jest to kwi­
tek Narodowego Banku Polskiego2 

lecz p r z y s l o w i o w y. Pdn mini­
ster mial na my~li zapewne c h l o­
pów z Ministerstwa Rolnictwa. 

-*-
W „I nf ormacji o wplywie i spo­

sobie załatwiania skara i wnio­
sków" U'W w l półroczu 1987 roku 
znaleźliśmy takie oto zdanie: 
„Skargi, wnioski i listy stanowią 
ważne źródlo informacji o potrze­
bach, troskach t klopotach obywa­
teli". To szczera prawda! Przy o­
kaz ji pr,:ypominamy się, żeśmy 
ta k ż e obywatele, także „skarży­
my" i t e ż byśmy chcieli być 
„ważnym źródlem". 

-*-
Przyszedł klient Banku Spó!­

dzieiczego w Piątnicy. ,,Panienki e­
leganckie - ocenia - dyrektor 
również, wnętrze owszem, owszem, 

1 a z krzeseł dla klientów wylazi 
: g<jbka." Nie gąbka, Szanowny Pa­

nie, lecz r z e c z y w i s t o ś ć ! 

W Graje";Die t:wa. remont ulicy, 
przy kt6re3 zna3du3e się Liceum 

. Ogolr:o~sztalcqce; średnio pracuje 
·t na nie3 ?-wóch ludzi co drugi dzień. 

1 Naprzeciw szkoly trwa ·również Te­
. mont starego budynku LO. Pry­
! wq,tn:z. firma pracuje? po dwana§cie 
f godz1n; nawet . w „niepracowite" 

W województwie łomżyńskim 294 t soboty. Na lekc1ach wychowania o­
punkty spr.zedają alkohol 'powyżej ; bywatel~ki~go mogą być kfopoty z 
4,5 proc. ( w 1986 r. _ 360), do ł 1.1.z~sadnieniem w Y ż s z ości nie-
4,5 proc. - 514 (1986 _ 486). U- t ktorych pryncypiów. 
bi.egłorocz.I_?.a statystyka: spożycie ~ 
(wyroby spirytusowe czyste, w6dk.i. 
gatunikowe, wina i mlódy p itne) -
-ł m~liony 418 tysięcy litrów,· a więc 
na Jednego mieszkańca wojewódz­
twa przypadło BJ litra. Wartość 
spr.z~daży wyrobów al'koholowych 
(z p1 wem): 5 657 588 OOO złotych oraz· 
1 206 900 dol-urów. 

Ustawa o wychowaniu w trzeź­
wości i przeciwdziałaniu alkoholiz­
mowi oraz 22 przepisy wykonawcze 
obowi~zują. .od 13 maja 1983 r.: 
,,Uzna1qc z11cie obywateli w trzeź­
wości za niezbędny warunek mo­
ralnego i materialnego dobra Na­
rodu, stanowi się, co następuje ... ". 

-* -
Je~na ze sz.kól w Łomży posta­

. nowila U:Tzqdz.ić. dzieciarni wyciecz­
. kę .do Bz.alowiezy. Koszt jednodnio­
we3 eskapady, bez wyżywienia biu­

~ To podróży ,,Fortur" skalkul~walo 
·; na 1400 zlotych od „łebka". Łeb z a 
5 mal y, aż się przelewa! 
'. 

-*-
\ Nagrodę 500 zlotych za najlepszy 
_ sygr;al ,~ygodnia „To się nadaje do 
: «~.męć» 0~.rzymuie autor informa­
: c1i. o lekc3i wychowania obywatel-

- skiego w Grajewie. 
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„GLORIA VICTIS" 
w ŁOMŻY 

Fundacja ~,Gloria victis" jest nie­
wątpliwie jednym z największych 
osiągnięć polskiego sportu ostatnich 
lat. Pomo·c Z udziom, którzy utracili 
zdrowie w sportowej rywalizacji 
to przyklad autentycznego humani­
t<lTYzmu. Tym bardziej cieszy fakt, 
iż wladze sportowe Łomży zorga­
nizowaly mecz siatkówki reprezen­
tacji kobiet Polski i Belgii, a uzys­
kane ze sprzedaży biletów pieniądze• 
przekazaly na rzecz tej fundacji. 

Dawno impreza sportowa nie 
zgromadzila w jednym miejscu 
przedstawicieli władz wojewódz-

1 
ki.eh, miejskich i partyjnych. Wszy­
scy bez wyjątków wykupowali bi­
lety. Poziom meczu speców od siat­
kówki nie zachwycił. Należy jednak 
pamiętać, że był to mecz rozgry­
wany w ramach przygotowan do 
mistrzostw Europy, trenerzy mieH 
prawo wypróbowywać różne wa­
rianty gry. 

Organizatorzy ze Szkolnego Związ­
ku Sportowego stanęli na wysokości 
zadania. Impreza przebiegla spraw­
nie, .chociaż tu i ówdzie szeptano, 
że byly klopoty na linii Szkola Pod­
stawowa nr l - ZSZ. Ktoś ponoć 
próbował prze~kodzić, ale inter­
wencja władz wyższych umożliwiła 
'J'Ozegranie międzypanstwowego me­
czu właśnie na sali „Jedynki". Trud­
no uwierzyć, aby byli przeciwnicy 
fundacji „Gloria victis". Jeżeli jed­
nak byli, to zapewne zweryfiko­
wali swe stanowiska i teraz aktyw­
nie przyczynią się do zorgani zowa­
nia następnej tego typu imprezy. 
Tym meczem dzialacze sportowi u­
dowodnili, że nawet przy braku 
hat.i sportowej z prawdziwego zda­
rzeni a i ciąglego braku fund.uszy 
można zorganizować imprezę na wy­
sokim poziomi e. 

Było też kilka m inusów. Łomżyn­
ska publiczność oklaskiwała udane 
zagrani a obu drużyn, ale nie po­
trafiła dopingować zawodniczek do 
walki. Mecz nie powinien być oglą­
dany w ciszy i spokoju. Tymczasem 
w sali gimnastycznej „J~dynki" 
chwilami panowała grobowa cisza, 
a k i bice czuli się jak na zawodach 
szachowych~ Zawiódł również prze­
i naczony dla kibiców balkon. Za­
mia.st metalowego ogrodzenia po­
stawiono betonowy mur. Kibice niż­
szego wzrostu musieli się sporo na­
gimnastykować, aby cokolwiek uj­
rzeć zza tej twierdzy. 

Sportowa Łomża powinna wyko­
rzystać swój pierwszy w ielki mecz 
i stać się miastem,· w którym fun­
dacja „Gloria victis spor towcom" 
znajdzie stałe m iejsce. 

G.K.S. ŁOMŻA 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

OFICJALNE 
ZAWIADOMIENIE 

W związku z bojkotem 11tOjej o­
soby przez sąsiadów~ którzy poczuli 
się mocno dotknięci treścią mojego 
wierszyka „Zaścianek" („Kontakty" 
nr 36/87) zawiadamiam oficjalnie, że 
nie będę więcej poruszal spraw 
miejscowych. Przestawiam się więc 
na problematykę ogólniejszą, cza­
sami liryczną. Chyba że znowu 
szlag mnie trafi i nie wytrzymam. 
Bo czy dlugo można patrzeć na to, 
jak nasi milusińscy lamią krzewy, 
zajeżdżają rowerami trawniki, na 
potęg<: zaśmiecajq podwórze, a żad­
ne ż rodziców słówkiem na to nie 
pi§nie. Ba, sami sobie często skra­
cają dTogę pTzez zielence i nie po­
maga nawet t-aka odzywka, Jaką 
ostatnio sl11sza.lem: „Gdzie pani le­
zie jak krowa?!'' 

A,propos zieleńc6w, chyba wyjąt­
kowym okazem je.st skwerek przed 
Wojewódzką Przychodnią Zdrowia. 
Kilka rachitycznych drzewek, prze­
krzywione paliki, trawnik jakby 
przez krowy wypasiony i ani jed­
nego kwiatka. A od chodnika od­
grodzone jest toto cienkim druci­
ki.em na koleczkach. Chyba nie pa­
suje to do wojewódzkiej przy­
chodni ... 

K. Fr. WITKA 
Łomża 

• Dwutlenek siarki to A·lDS dla lasu. 
• Dlaczego turyści za strefy dolarowej nie mieliby bulić za bez·' 

krwawe safari na łosia czy bobrat 
• W planie społeczno 9gospodarczym na lata 1986-1990 nie ma 

słowa o turystycznych inwestycjach na obszarze „Zielony~h Płuc 
Polski". " 

9 Polska „B" ma szansę stać się Polską „A" nie dzięki urbani· 
zacji, lecz z powodu jej braku. 

Zjechali do Rajgrodu entuzjaści, 
prawdziwi miłośnicy przyrody, zna­
wcy przedmiotu i skażeni ekologią; 
przekrój społeczny zaiste barwny i 
urozmaicony - jak na każdym Sej­
miku Biebrzańskim. Nie brakło fa­
natyków widzących nawet w pala­
czach tytoniu wrogów środowiska 
naturalnego, a w kioskarce sprze­
dającej papierosy - trucicielkę. 

tylko trzykrotnie. Dwutlenek siarki 
to AIDS dla lasu i w porównaniu • 
tym nie ma przesady. Dowodem 
zdjęc1a satelitarne, prezentowane 
przez dr. Krzysztofa Wolf rama, na 
których zaznaczono kolejne fazy 
wymierania lasów iglastych, zwła­
szcza w południowo-zachodniej Pol­
sce. Ale i naszego regionu plaga 
nie omija. 

ma tam ani słowa o turystycznych 
inwe~tycjach na tych obszarach. 

Zdziwienie sąsiada z furmanki 
obwożącej uczestników Sejmiku p~ 
biebrzańskich bagnach - graje. 
wskiego lekarza weterynarii - bu. 
dzi fakt, że takich wycieczek nie 
proponuje się turystom ze strefy 
dolarowej. Przecież bulą cieżkie 
piien ! ąd Le z.a i 11-0żliwość sfotografo. 
wania zebry, dlaczego nie mieliby 
buHć z.a bezkrwawe safaru na łosia 
czy bobra? Dlaczego takie pomysły 
miew~ lekarz weterynarii z Gra. 
jewa, a nie - centrale turystycz­
ne? Dlaczego bagna biebrzańskie 
interesują tylko ornitologów z 
RFN-u, specjalistów od ekologii i 
pasjonatów, a nie ludzi od turysty. 
ki i rolnictwa? Doprawdy ciężko 
znaleźć odpowiedź jednoznaczną i 

Rodzina z Chorzowa, pomimo złej 
pogody, cały czas spacerowała i 
wdychała powietrze. Sąsiadka Huty 
"Florian", pani Ala którą miejsce 
zamieszkam a kwalifikuje do na­
tychmiastowej śmierci, mówiła o 
sobie, że jest żywym trupem: w 
jej M-3 powietrze zawiera kilkaset 
razy (I} przekroczoną normę stęże­
nia gazów i pyłów. 

ŁOKA 
Region północno-wschodni to je­

dyny i ostatni już, niestety, w kra­
ju zwarty obszar w nieznacznym 
stopniu dotknięty dewastacją. Wo­
jewództwa: białostockie, łomżyńskie, 
olsztyń~kie, ostrołęckie i suwalskie 
na szczęście zaniedbano w swoim 
czasie i dlatego jest tu jeszcze 18 
proc. polskich lasów, w których 
nie tylko żyje zwierzyna, ale i 
przetrwała jedna czwarta drzewo­
stanów nasiennych oraz ponad jed­
na trzecia drzew doborowych, sta­
nowiących bazę pasienną kraju i 
Europy. 

W ciągu ostatnich 15 lat liczba 
lasów chorych zwiększyła się w 
kraju o 1 OO pr~c., a tę przerażającą 
statystykę „psują„ jedynie nasze la­
sy. Puszcze: Białowieska, Augusto­
wska, Knyszyńska, Piska, Nidzicka, 
Biała, Borecka i Romincka zajmu­
ją około 500 OOO hektaTÓW i dzięki 
nim, być może, oddy-cha jeszcze 
resztkami tlenu pani Ala. 

Chociaż na tle reszty Polski ży­
jemy w luksusowym powietrzu, pi­
jemy luksusową wodę, nie jesteśmy 
odizolowa.ni od reszty kraju i stę­
żenie tlenkiem azotu, siarką i py­
łami ciągle wzrasta. Zwłaszcza nie­
pokojące jest· tempo wzrostu za­
wartości siarki w powietrzu. Ba-

MA Cl EJ 
MACIEB :CH 

NIESIE ZAGŁAD 
riera bezpieczeństwa - 20 miligra­
mów sfarki w metrze sześc. po­
wietrza - została już tu i ówdzie 
osiągnięta. Co to znaczy? Dr Krzy­
sztof Wolfram pokazuje slajdy z 
Karkonoskiego Parku Narodowego, 
gdzie rodzima i sąsiedzka cywili­
zacja przemysłowa spustoszyła 
drzewostan w sposób zastraszający. 
Drzewa, zwłaszcza iglaste (te idą 
na pierwszy ogień), umierają, a 
szata roślinna nie odrodzi się · tam 
na skute.k zatrucia gleb bardzo 
długo. 

Równie szybko postępuje degra­
dacja wód. Jeszcze nie tak dawno 
90 proc. jezior mazurskich posiada­
ło wody I klasy czystości. Dzisiaj 
badania doc. Joachima Radzieja z 
ART w Olsztynie stwierdzają jed­
noznacznie, że 90 proc. wód to 
ścieki zanieczyszczone chemicznie i 
biol~icznie. For&wnanie czystości 
wód ze stanem sprzed lat dwudzie­
stu ,. kompleksie jezior Mamry­
-Sniardwy mówi, że· ~ł~bokość 
występowania roślinności zmnlej­
czyła się o metr. W jeziorze Niego­
cin wynosiła 5,5, teraz sięga jedy­
nie 2,5 metra. Tlenu nie ma już 
poniżej 5 metrów, gdy 20 lat temu 
był na głębokości 20. Jedna trze­
cia dna jest biologicznie martwa. 

· Stężenie tlenku azotu w naszym 
regionie jest 20 ·razy mniejsze nit 
na Sląsk:u, ale s~arką i pyłami 

W Rajgrodzie nikogo rtie trzeba 
przekonywać, że tęn - jeszcze dość 
czysty - skrawek kraju trzeba u­
chronić. Nikt nie negow:ał potrzeby 
utworzenia Biebrzańskiego Parku 
Narodowego, ale te·ż nie było tam 
nikogo, od kogo cokolwiek by za­
leżało. 

Na spotkaniu władz politycznych 
1 administracyjnych pięciu woje­
wództw w Wielbarku padło sfor­
mułowanie, że mają pełną §wia­
domość wieikiej szansy na utrzy­
manie wspaniałych waloT6w przy­
Todniczych Tegio-nu. oraz faktu, że 
wszelką zwłoka w podjęciu. korzy­
stnych i wspólnie podejmowanych 
przez wszystkie województwa d.zia· 
lań ochronnych może przynieść nie­
odwracalne straty zarównu w sferze 
biologicznej, jak t spolecznej regio­
nu i kraju. Oczywiście, nJe powinno 
~ię kończyć n.a samej świadomości. 
Chodzi o aecyzje. 

Przemysł powinięn ustąpić miej­
sca turystyce, a chemizacja 1 in­
tensyfikacja rolnictwa, prowadząca 
do obumierania jęzior - naturalnej 
gospodarce żyw.nGściowej. Możli­
wości zarobienia na turystyce, przy 
wykorzystani u unikalnych terenów 
wokół Biebrzy z bagnami, Jeziora 
Rajgrodzkiego i paru innych za­
kątków, nie brali, nies~ety, pod u­
wagę twórcy planu społeczno-gospo­
darczego na lata 1986--1990: Nie 

zrozumiałą dla przeciętnego konsu­
menta powietrza i wody. 

Walory widowiskowe, zupełnie u­
nikalny folklor, podkreślały na 
wspomnianej wycieczce wpadające 
po brzuchy w bagno- konie oraz 
wspaniałe opowieści o tym zakątku 
Polski, które snuło małżeństwo z 
Łomży. Obydwoje, prawnik i lekarz, 
każdą wolną chwilę spędzają na 
rybach, fotografowa1uu i podglą­
daniu przyrody. Takich ludzi nie 
trzeba przekonywać o konieczności 
ochrony przyrody. lecz jak prze­
konać ludzi me wychodzących zza 
biurek? 

„ 
Robi to - w ich gabinetach -

dr Krzysztof Wolfram, inicjator 
„Zielonych płuc Polski" jako re­
zerwy przyrodniczej kraju, obejmu­
jącej cały region północno-wschodni. 
Uwata on, że jedynym spost>belll 
ochrony szczególnie cennych o­
biektów przyrodniczych jest oto­
czenie ich dużo większym obszarem 
strefy ochronnej, którą tworzyłyby 
gospodarstwa produkujące tzw. 
zdrową ży .vntiść . 

Historia bywa sprawiedliwa. 
Niegdysiejsza Polska „B" ma 
szansę stać się Polską „A" nie 
dzięki urbanizacji, lecz z powo· 
du jej braku. 
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• Dziesiąty sezon artystyczny 
rozpoczęła Łomżyńska Orkiestra 
ł(arneralna , e~tra~owy~ wyko· 
naniem „Travaaty G1u~eppe 
Verdiego. Konce~ wzbu~zał du­
ie zainteresowame, a Jego wy­
konanie dało publiczności, któ­
ra wypełniła salę Urzędu Wo­
jewódzkiego, prawdziwą saty· 
sfakcję artystycznych przeżyć. 
Jak doszło do tej realizacji~ 

HENRYK SZWEDO, dyrektor Or­
kiestry: - To nie pierwsza opera 
w wykonaniu naszych kameralistów. 
zaczęliśmy przed dwoma laty „Zam­
kiem na Czorsztynie" Karola Kur­
pińskiego, potem był. „Dyrektor te­
atru" Mozarta, a wiosną tego ro­
ku Krakowiacy i Górale" Stefa­
nieg;. Były to jednak, jeśli idzie o 
stronę wokalną i adaptację estrado­
wą, gotowe propozyc3e, przygotowa­
ne poza Łomżą. Tym razem, poza 
wyborem solistów, reszta jest miej­
scowym dziełe:n. He~ryk Gała .od 
dawna namawiał mrue na „Travia­
t „ 
~HENRYK GAŁA, prezes ŁornJfti­

skiego Towarzystwa Muzycznegł> i 
komentator programów Orkiestry: 
_ Tak, bo jest to nieustający prze-

. b1.1j operowych repertuarów, no ·i 
moie go wykonać trójka solistów. 
Muzyka niby bardzo nieskompliko­
wana ale trafiająca do sfery uczuć, 
do których nie bardzo wypada 
przyznawać się przy innych oka­
zjach. Myślę o potrzebie melodra­
matyczrwści czy te± udramatyzowa­
nego sentymentalizmu. _ „Traviata'.' 
Verdiego jest świetną okazją, .aby 
sobie westchnąć, a nawet uronić 
łezkę, co zresztą widziałem pog­
czas koncertu, i to nie tylko · wśród 

· pai1. Ale muzyka jest jakby po­
czątkiem sprawy bo o · wspaniało­
ści opery i.awsze decydują piękne 
głosy. · 

HENRYK SZWEDO: - Od wio­
sny pracowałem nad partyturą, u­
cząc się jej r przygotowując wer­
sję estradową. Jednocześnie prowa­
dziłem rozmowy z solistarrfi. Zdo-

Dwie wystawy: wrześniowa (w 
\VDK) Ireny Hull i paździer­
nikowa (w BWA) Ewy Jezior-

skiej - przez zupełny przypa­
dek czasowego sąsiedztwa - po­
kazały wspólną cechę znacznej czę­
ści wsp6łczesnej polskiej plastyki. 

Irena Hull jest projektantką tka­
nin w łomżyńskiej „Bawełnie" i 
malarstwo uprawia, jak się to u 
nas mówi, po amatorsku. Myślę 

jednak, że w jej przypadku jest to 
L.ajęcie równie zawodowe, jak pro-

jektowanie w „Narwi". Wyraźnie 
Wskazują na to zainteresowania pla­
sty~e autorki, jak i sposób ich 
re.abzacji. Irena Hull znajduje w 
wizualnym· otoczeniu gotowe znaki 
Plastyczne i te, które uznaje za 
estetycznie najciekawsze, powtarza 
na płótnie swoich obrazów. Takie 
są, wzięte z turystycznych folderów, 
Wszystkie zachody słońca oraz pej­
zaże z wodą· i chmurami; takie są 
~ kalendarzy czerpane akty kobiece 
1 I>ocztówkowe ww-Oczki ba}kowo 
Wyidealizowanych miasteczek. Cie­
kawe kolorystycznie, często rozgry­
wane w jedn~j lub dwóch gamach, 
o . 

Wyrazistym, skrupulatnym rysun-
k·u, są jednak sztuką. Nie znajduję 
Przy nich chęci dopowiedzenia tego, 

~<TRAVIATA>> 
bycie odpowiednich wykonawcew na 
tydzień występów poza ich macie­
rzystymi teatrami nie jest łatwe. 
Szcze,gólnie gdy chodzi o takiego 
solistę, jak Feliks Gałecki, ~tóry nie 
mógł wystąpić na wiecz-ornym kon­
cercie; został odwołany na próby w 
Teatrze Wielkim. Zastąpił go Jan 
D-Obosz, także solista tego Teatru, 
który z kolei nie mógł wystąpić w 
całym cyklu koncertowym, ponie­
waż brał udział w przedstawieniu 
festiwalowym „Warszawskiej Jesie-

co autorka chce mi przekazać, bo 
najważniejsze wydaje się: jak to 
robi. 

Skutki są widoczne na wystawie: 
„święte obrazki", same chyba ma­
donny, odmalowywane z amery­
kańskiego lub włoskiego bezguścia 
odpustowej tandety, wyglądające 
tak, jakby za chwilę, po kilku pac­
nięciach szminką ·przez charaktery-
zatora, miały wyjść na plan ckli­
wego, tel wizyjnego tasiemca. Jest 

jednak i na tej wystawie dowód 
na to że wychodząc od projekto­
wania' plastycznego najzwyklejszych 
bawełnianych szmatek (pokazane na 
wystawie są bardzo udane), o czym 
pisałem niedawno („Tekstylizm"), 
można osiągać niekwestionowane 
artystycznie efekty. Za takie uznać 
trzeba akwarelowe i pastelowe 
kwiaty Ireny Hull. Mit;io tand~t­
nej niekiedy oprawy - Je&t w mch 
nie tylko budzące podziw uszan~­
wanie szczegółu, jak w przyrodru-
czych atlasach, ale także nie na„ 
turalistyczny wcale (czego można 
by się spodziewać) kolor. 

Przy okazji, nie pierwszy raz, 
zwracam uwagę na zły, nieprofesjo­
nalny sposób eksponowania wys­
taw w WDK, a także na to, te 

ni." Byłem jednak dobrej myśli o 
naszym przedsięwzięciu, gdyż- para 
głównych wykona wców znalazła 
czas i poświęciła go naszej Orkie­
strze. Grażyna Ciopińska, od sześciu 
lat śpiewająca na w:arsi.awskiej e­
stradzie, mająca w swym repertua­
rze siedemnaście głównych i pierw­
szoplanowych partii, silny sopran o 
pięknej barwie i wielkiej_ biegłości 
technicznej, spotkała się w - roli 
Violetty z Kazimierzem Pustelakiem, 
z którym śpiewała swoją pierwszą 

praktycznie indywidualny spekta­
tor nie może wejść na nie, bo klub 
albo jest zamknięty, albo odbywają 
się w nim nasiadówki. 

Ewa Jeziorska, absol\.ventka z 
1981 r. Instytutu Wychowania Ar­
tystycznego UMCS w Lublinie, po­
kazała w BWA kilkadziesiąt plansz 
czystej grafiki, . wyłącznie linorytu. 
I tutaj sposób dominuje nad celem, 
z o tyle jednak odmiennym rezul­
tatem, że można uznać to za wy-
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starczające. Ewa Jeziorska bowiem, 
odbijając drukarską farbą kolejne 
stadia powstawania linorytu, od led-
.wie zarysowanej kilkoma nacię­

ciami czarnej płaszczyzny, aż do 
·wytłoczenia papieru „na biało", bez 
użycia pigmentu, przeprowadza og­
lądającego nie tylko przez swój 
warsztat grafika, ale przez całą his­
torię powstania, tworzenia i ginięcia 
świata splątanych gałązek i liści, 

czyli „Dziejów kilku roślin" albo 
„Opowieści lirycznej". Podobnie 
swoją ewolucję plam i prostokątnie 

prowadzonych kresek, wzbogaconą 

o inne niż linorytowe efekty taszy­
stowskie, prezentują „Cienie" i „Ak­
cje" 

w Teatrze Narodowym „Traviatt:"· 
Pr.ofesor zaś to jeden z nielicznych 
polskich tenorów o rniędzynarodc­
we j sławie, ale jednocześ~e śpie­
wak, który apogeum możliwości wo­
kalnych ma, jak się zdawało, z.a 
sobą. A tu niespodzianka; nie tylko 
dla publiczności, ale nawet dla 
muzyków z Orkiestry. Na próbie 
markował, pośpiewując falsetem. 
Na pierwszym koncercie słynną arię 
„Niech krążą kielichy" z I a4du 
wykonał w dobrej formie, ale jego 
duet z Violettą w III akcie, a po­
tem tercet - z Violettą i Germon-
tem - pokazały, jak wielkiej to 
jeszcze klasy wokalista. 

Roz1na\viała A.C. 

Dodatkowym smaczkiem tych -
bardzo kameralnych - grafik jest 
świadomość faktu, że są to prace 
niepowtarzalne warsztatowo (m.oż­

na je tylko reprodukować), gdyż 

istnieje tylko końcowy linoryt, zaś 
warunkiem pełnego smakowania tej 
sztuki jest konieczność eksponowa­
nia wszystkich kolejnych odbitek. 

'\Viele jeszcze w linorytach Jezior- . 
skiej próbnego, ćwh~zebnego spraw-

dzania biegłości ręki. W cyklicz­
ności prac brakuje nie tylko rozleg­
łości artystycznej wizji, ile odwagi 
(a może wprawy) zobaczenia oraz 
narzucenia sobie i widzom dzieła 

ostatecznego, tego jedynego, najlep­
szego. Może to inny rodzaj odczu­
wania i poszukiwania tajemnicy 
swojego świata? Jeśli jednak etiu­
dowy charakter tych grafik, cho~­
by ze względu na młodość autorki , 
uznać za równie zrozumiały, to -
przywołując muzykę - przypomnę 

że etiudy komponuje się nie tylk~ 
na użytek uczniowskich ,,szkół gry 
na ... " Są także te Chopinowskie. 

ANDRZEJ JASION 
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ceny 
poliWY p. Jedwabne 80 

-Owo - lW orewn 
Drogoszewo p. Miastk"n•" - 60 
~w~cy -1~ 
pownary, s~rzy~. - 140 
DoW~ry, sKrzyz. p. Mońk;i - 160 
orężeWO p. Ostrołękę - 100 
Drozdowo 40 
orężewo (n. ~.) - 40 
oucbnY p. Sm.adowo - 40 
ousze p. Jedwabne - 80 
ousz.e p. Jedyvabne - 100 
pziadki p. Pisz . . - 110 
Dzięgiele p. StaWl&k1 - 60 
oziewięcin - 100 
ozikowinY (na ż.) - 120 
ourlasY - 100 
purłasy, kol. (na ż.) - 100 
Elibieciri - 20 
Ełk p. Grajewo - 180 
Ełk p. Kolno, Pisz - · ·- 240 
Elk p. Radziłów - 220 
Frank-i Piaski (na ż.) p. Zambrów - 110 
Gacisko -- 120 
Gać - 40 
Gaj (na ż.) p. Zambró~ - 160 
Gajewo p. Orzysz - 240 
Gardoty p. Przytuły - 80 
Gałkówka (na t .) - 60 

· Gaudyzlki p. Pisz • - 160 

z kronik MO 
13 wrze§nia o god.2. 18.40 na p rze­

jetdzte k otejowym kolo miejscowo.śct Go ­
ste (gm. Kolaki Kościelne) ciągnik rol­
ntczy, k tórym jechaLt dwaj mę.żczyźnt, 
wjechal pod poctqg towarowy udający 
stę z Ostrolękt do B tale9ostoku. Trak tor 
byl pchany przez pocłąg pnez 150 m e­
trów. Obaj mężczyźni doznaU obrażeń 
ctaia t nteprzy tomnt zostali odwiezten1 
do szp1tata. Szlak kolejowy b yt długo 
zabtokow any. 

• 

W K up lskach Starych między 22-let­
ntm K.P. t jego IS-letnim sqmdem K .B . 
doszlo w dniu 13 września do sprzeczki 
o mtedzę, podczas której młodszy zostal 
ugodzon y nożem w lewe przedramię . 
Rana okazala atę niezbyt groźna, a l e 
niesmak jest wtelkt • 

• 
Wypadek, ~tóry wydarzył się 12 wrze§­

nla w poblt.żu w s! Zante (gm. Kolakt 
Kościelne) jest pouczający. Po zapad­
ntęc-iu zmroku rolnik pędzU drogą k „ o . 
wy. Padal deszcz. Nagte jedna z krów 
weszia pod nadjddżajqcy samochód. Nte 
byto już czasu na hamowante. W wu~ 
ntku "'d erzeni<1 kterowca ł pasażer f ia­
ta Z26p odnłeśtł poważne obr.ażenta cta­
ta, a samochód zostal uszkodzony na 
okolo 100 ooo zlotych. 

• 
Nawet świqteczne dni w kroni kach 

mmcyjnych odnotowywane aq w czar ­
nych bar wach. Podczas jannarku z olca­
zjt Dnt Łomży t „Gazty Wspóiczesnej" 
Plac .żegltcktego odwiedzait nie tylko 
amator zy zakupów, ale t złodzieje, któ­
rzy zwtetrzylt łatwy tup. ' W dntu ! X 
pozbQwitt ont portmonetek at 7 pań, a 
wraz z n-tmt - dol~umentów, 175 700 zt t 
213 dolarów USA. Jedną ze zlodztejek 
okazala ałę 30- tetnta m i eszkanka Łomty. 
Następnego dnia skradli JO ooo zlotych, · 
15 doiar6w USA, legitymację stuźbowq t 
kar~kł tywno.<'ctowe. Podobny ios spotkal 
mteszkankę Stawtsk, która odwtcd zfla 
jarmark w qniu IZ września. 

• 
W Czochan;ach (gm. Ru.tkt) , podczas 

zabawy tanecznej, sklepowa sprzedawa­
la bez zezwoten?a ptwo po zawyżonej ce­
nie. Zdolata uptynntć 300 butelek. Teraz 
ialuje. 

• 
W Grajewte. podczas nieobecności do­

mownilcó w, wlamywacz wyrwai zamek 
tv drzwtach wejjctowych do mieszkania, 
spenetrował dwa pokoje t skMdl biżu­
terię wartośct okolo 100 ooo zlotych. 

• 
S.N . jest roi ntki em w d zteil, a wie­

czorem - dozorcą w klukowsktm GS-te. 
W dniu 6 września podjął się j eszcze 
jednego zajęcia, a mla~owi~te sprzedaźy 
P!wa. RozprowadzH Z40 -butete~ . S qd j ed­
nak nie pochwam jego p racow!tości ł • 
zobowtqzat do w ptacen ia 20 ooo zlót11ch 
nat konto ktubu spor towego „ Jagteito-
n a''. (W .s .) 

biletów PKS-u 
Gawrychy - 60 
Gąsewo - 120 
Gąski p. Nowogród - 80 
Gąsi~rowo (na ż.) - 140 
Gemżin - 110 
Glinki p. Stawiski - 100 
Glinnik - 140 
Głębocz p. Zam\)rów - 80 
Giżycko p. Kolno, Pisz - 140 
Gnat.owo p. Stawiski - 100 
Gnatowo p. Jedwabne - 100 
Gniazdowo . - 80 
Godlewo Wielkie p. Zambrów - 110 
Godlewo Wani.e (na ż.) - 120 

o Goniądz p. Osowiec ~ 160 
Goniądz p. Mońki - 180 
G6rki Szewkowo - 40 
Górki Sypniewo - 40 
Grabowo Stare (na ż.) p. Rutki - 100 
Grabowo p. Jedwabne - 110 
Grabowo p. Stawiski - 110 
Grabowskie (na ż.) p. Jedwabne - 110 
Grabowskie (na ż.) p. Stawi.sik-i - 110 
Grajewo p. Jedwabne, Radziłów - 140 
Grajewo p. Stawiski - 120 
Granne - 180 
Grądy p. Jedwabne 60 
Grądy Nowogr. 40 
Grądy Woniecko p. Wiznę 80 
Grochy (na ż.) p. Zambr ów 80 

z l.omży od I X hr 
Grodzkie Nowe - 80 
Grodzkie Stare - 80 
Gromadzyn (na ż.) p. Stawiski - 120 
Gromadzyn (na ż.) p. Jedwabne - 140 
Gromki (na ż.) - 110 
Grudusk p. Przasnysz - 220 
Grzyby p. Zambrów - 220 
Grzymki - 110 
Grzymały Nowogr. (na ż.) - 40 
Grzymały SzcU?p. - 20 
Gutkowo (na ż.) - 110 
Guty p. Jedwabne. Radzilów - 120 
Guty p. Stawiski - 110 
Hodyszewo p. Wysokie Maz. - 140 
Idźki p. Zambrów - 120 
Jadłówek (na ż.) p. Stawiski - 100 
Jadłówek (na ż.) p. J edwabne - 110 
Jakać Dworna - 60 
Jakać Młoda (na ż.) - 60 
Jaki (na ż.) - 110 
Jamiołki - 110 
Janczewo - 40 
Janczewko (na ż.) ~ 40 
Jankowo k. Makowa Maz. - 160 
Jankowo Młodzianowo - 60 
Janowo k. And-rU?jwa - 110 
Jano wo (na ż.) k . Lomży - 20 
Jasienica, skrzy±. - 120 
Jastrząbka Staira - 60 
.Jedwabne - 60 
Jeglin k. P iszu - 140 

Jeru ty p. K olno - 220 
J eruty p. t.yse - 180 
J eziorko - 20 
J eie p. Kob.o - 100 
Jeżewo p. Rutki - 120 
Jeżewo p. Wiznę - 110 
Jeżewo p. Zambr ów - 120 
Józki (na ż.) p . Zamb1'ów - 140 

- Kaczynek - 60 
Kajetanowo - " 60 
Kalinowo - 20 
Kalinowo - 40 
Kamianka (na ż.) p. Ada :nowo - 180 
Kamianki le. Jedwabnego - 60 
Kaplice p . Rutki - 110 
Kaplice p. Wiznę - 110 
Konopki Wielkie - 220 
Karwacz p. Ostrołękę - 160 
Kąp, skrzyż. (na ż.) - 240 
K~ 00 
Kąty (na ż.) ~o 
Kierzki p. Wys. Ma 1_ - 140 
Kisielnica - 20 
Kisielnica (na ż.) - 40 

Klewianka p. Osowiec - 160 
Klewianka p. Mońki - 180 
Klukowo p. Wysokie Ma z. - 120 
Klusy - 220 
Kluszewo k. Mławy - 220 
Kobo.~ld (na ż.) - 120 

ZAPReNllMEROWĄć 

„KONTAKTY"/ 
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ES Z CZE 
Oddziały i Ekspozytury RSW „Prasa-Książka-Ruch"~ urzędy pocz· 

towe oraz listonosze przyjmujq przedpłaty na prenumeratę „Kon· 
taktów" na przyszły rok, a takie na I kwartał i półrocze, do 20 
października br. Nie zwlekaj I 

ASZ 
SZANS I -

Czytajqc „Kontoktr" dowiesz się wszystkiego, co ciekawego zda· 
rzyło się w tomiyńskiem. Znajdziesz inetresujqce reportaie, boga· 
ty serwis informacyjny, 1e sportowym włącznie, ale i chwilę roz­
rywki. Zapewnisz sobie frapujqcq literaturę powieści bqdi pamięt­
nika, a również informację o programie telewizyjnym, repertuarze 
kin itp. 

Pranumerata zapew~i Ci stałr d~stęp do łomżyńskiego· tygodni­
ka, a poza wojewó..dztwami: łomiyńskim, białostockim i suwalskim 
jest to jedyny spos&b na jego otrzymywanie. 

Cena: 260 złotych za kwartał, 520 - za pc;,łrocze i 1040 za ccały 
rok. 

.Wykorzystaj swq szansę! T~ jui\ ostatnie dnil 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA INWESTYCJI ZZG Rejonowy Zakład Produkcji Nakładczej 
w Łomży w Warszawie 

INFOR/lllJJE „ 
/ 

iż od dnia 05.10.87 r. do końca roku z powo­
du przebudowy zostaje zamknięty dla ruchu ko­
łowego odcinek ul. Sikorskiego od ul. Swier­
czewskiego do ul. Wojska Polskiego. 

Objazd wyznaczono ulicami Wojska Polskie­
go - plac Kościuszki - S,vierczewskiego. 

K-387 

· ODDZIAŁ W ŁOMŻY 
ul. Jatkowa 7, tel. 67-67 

POSZUKU :JE 
· lokalu na rozdzielnię produkcji nakładczej 
ok. 60 mkw. (możliwość zatrudnienia) 

oraz 

ZATRU .DN I 
kobiety do szycia konfekcji lekkiej w syste-

mie nakładczym. . K-388 

b 
~ 

„ 
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Ta Polska Telewizjo je3t 3ak 
. cnotliwa akt.11wistka, co to 

chciałby pokazać, 4le się krę-
puje, bo jest w koszuli Qr.ganizacui­
ne; i pod ćzerwonym krawatem, ~ 
ł będzie ~usiala sklad.~ 1amok711-
tyk(: na zebraniu. Ąktywf,stce też 
jednak zdarzają się momenty skl.on­
ności · nię tylko zebraniowuch i 
transpa.rcintowych. Podobnie bywa i 
' TVP: czasem w jej programie 
to11skoczy co§ niecnotliwego albo 
figlarnego jak Fi~ip z konopti na 
tltł r6żnych nttdziarstw, ponuractw 
ł tasiemcowych ~eriali, uganiatajq­
c11ch mózgi fabułkami. 

Pieśfi Daukszewicza wtargnęła 
jedną strofką do salonu.. konferen­
cyjnego Dziennika. w migawkowej 
relacji o rozpoczynającej się W a7-
szawskiej Jesieni Poetyckiej. A 
może nie był to mimo wszystko 
przypadek? Może wysocy stróże 
cnoty telewizyjnej stwierdzili, że , 
skoro od czasu do czasu należy 
ciut-ciut poluzować, to tym razem 
wypttszczą Daukszewicza? Za jakiś 
więc czas, 30 wrze§nia, pojawił się 
(oczywiście, jfLż w porze drugiego 
obiegu atrakcji telewiz11jn11ch) w 
programie „Spotkanie satyrvczne" 
i zaśpiewa.l: 

RUCHOME OBRAZKI 

ra.k wyskoczyly „Wielki biean 
(film o czasach staiinowsko-bieru­
tow$kiph, niedawn11 „pólkownik~' · t 
nadał jeszcze nie spopularyzowany 
w kinach)> „Był jazz" cz11 ..- o-
8tatnio - „Kochankowie mojej ma­
m71'' Radosława Piwowarskiego z 
I{rust11ną Jandą. Widzowie, którz11 
stracili kontakt z polskim filmem, 
ra.ptem odkrywają obrazy świeże i 
nieobojętne. A jeśli prz11padkiem 
trafili na zakamiiflowane w maga­
zunie „102„ wiadomości i rozmowy 
z festiwalu gdańskiego (w tvm ro-­
ku. - gdyńskiego), na którvm 
gl_~wną nagrodę otrzymała „Matka 
Królów", to zdumi,ewali się, że co§ 
to tum polskim filmie się dzieje, 
choć tak trui.no złowić w kinach 
najciekawsze tytuly z ostatniego 
CMSU. 

Wyskakują też czasem świetne 
drobiazgi bez żadnej zapowiedzi i 
przypadkiem, jak Emilian Kamiński 
z wa:rszawskiego Teatru Ateneum, . 
lpiewajqcy przy gitarze pieśń 
Jacquesa Brela o marynarzach z 
Amsterdamu, albo - w migawkach 
glównego wydania DTV - strofa 
z pieśni Krzysztof a Daukszewicza 
„M6j kraj". Ballada „Port Amster­
dam", w tłumaczeniu prawdziwie 
poetyckim Wojciecha Młynarskiego, 
kt6rą Kamiński śpiewa w Atene­
um w .programie „J acques Brel", 
przez ekran wywierała tak samo 
silne wrażenie, jak i przy slucha­
niu bezpośrednim, ze sceny. Swiet­
'nlf utwór jakby dematerializuje 
§rodki przekazu. 

S ledzony na ekranie radaro­
wym samolot linii pasażer­
skiej „National Airlines1

', 

podchodzący właśnie do lądowania, 
nagle zniknął z ekranu na dzie­
sięć minut, by powtórnie się na 
nim ukazać, po czym normalnie, 
bez przeszkód, wylądował. Pilot i 
załoga byli zdziwieni zaniepokoje­
niem portu; ich zdaniem - nic 
nądzwyczajnego się nie stało. 
oAfeż · przez dziesięć minut nie 

egz7stowaliście ! " 
Załoga sprawdziła zegarki ręczne 

I zegary w samolocie: wszystkie 
sp6iniały się o dziesięć minut w 
stosunku do rzeczywistego czasu. 
Było to zdumiewające, bowiem na 
20 minut przed zniknięciem z rada­
ru w samolocie sprawdzono czas z 
obowiązującym na lotnisku i nie 
stwierdzono wtedy żadnych różnic. 
Gdzie w ciągu tych dziesięciu mi­
nut znajdował się samolot, jego 
załoga i pasażerowie? Czyżby w 
innym wymiarze czasoprzestrzeni? 

leszcze jeden głośny fakt: 29 lis­
topada . 1929 r. admirał Richard 
Byrd, w czasie pierwszego w 
dziejach przelotu samolotem nad 
biegunem południowym, nadał przez 
radio zadziwiającą wiadomość: z 
mgły nagle wyłonił się pod nim, 
pokryty zielenią ląd, z wolny-mi od 
lodu jezi-0rami, na którym pasły się 
wielkie, podobne do bizonów, zwie­
rzf:ta i poruszali ludzie! 
Transmitowaną na żywo audycję 

raqlową natychmiast przerwano; 
raport admirała przypisano chwilo­
wemu wyczerpaniu nerwowemu 
lub halucynacji. Tłumaczenie może 
i słusznie: halucyna<Cje nie są 

„Więc jaki jest? Ja nie wiem 
sam. 

Po prostu myślę, że 
Dla uczciwych to piekło 
Dla cwaniaków raj 
Dla głupich .głupota 
Dla mnie to mój kraj". 

Jakoś gmach w Warszawie przy 
u.licu Woronicza się nie zawalił. 

Z . rzeczy, które wyskoczyły dość 
niespodziewanie, doskonała byla in­
scenizacja „Iwony, księżniczki Bur­
gunda" Witolda Gombrowicza w 
reż11serii Zygmunta Hilbnera, ze 
Zbigniewem Zapasiewiczem, Marią 
Dubrawską, Mariuszem Benoit, An-

ŚWIAT PEŁEN TAJ EM NIC 

podróż 
za kurlynq 

czasu 
czymś niezwykłym, szczególnie przy 
dużym napięciu, jakie niewątpliwie 
u pionierów wywołał lot nad bie­
g~nem, ale... Bardziej frapującą su­
gestię podsunęli badacze Trójkąta 
Bermudzkiego: Byrd " trafił w 
„dziurę w kurtynie czasu" i nagle 
znalazł się nad Antarktydą - nie 
pokrytą jeszc~e powłoką lodową. 

Celem tajnego eksperymentu, 
przeprowadzonegó ponoć w 1943 r. 
przez· marynarkę USA w porcie 
Filadelfia i na pełny.m morzu, mia­
ło być wypróbowanie dziafania po­
la magnetycznego na okręt wojenny 
i jego załogę. Użyto magnetycznych 
generatorów, które miały stworzyć 
na okręcie i wokół niego potężne 
pole magnetyczne. Rezultaty „eks­
perymentu z Filadelfii" były -
zdaniem profesora astronomii, J es­
supa - zarówno zadziwiające, jak 
i niezmiernie ważne, choć miały 
niepomyślne skutki dla załogi. 

Oto jego przebieg: na początku 
ukazała się świecąca, zielonkawa 
mgiełka, podobna do tej, jaką wi­
dzieli §wiadkowie różnych tajem­
niczych wydarzeń w Tr6jk4cie Ber­
mudzkim. Rychło ogarnęła ona caly 
okręt, .który począł znika~ z pola 

drzejem Machalicą i Darią Trafan· 
kowskq (w roli tytulowej, ale dta~ 

aktorki bardzo niewdzięcznej). Sa!1' 
tekst Gombrowicza rewelacją już 

nie jest; męczy we frag!Tl-entach 
nadmiarem slów, ale mimo to daje 
aktorom piękne możliwości. Ich 
gra była dużej klas11 - szczegól­
nie mistrzowska zabawa w czystą 

komedię groteskową tria Dubra­
wska-Zapasiewicz-Benoit (junior) 
chociażby to scęnie podglądania 

Królowej - Dubrawskiej, recvtu­
jącej w uniesieniu poetyckim wlas­
ne wiersze, przez jej małżonka -
Zapasiewicza i Szambelana. - Be­
noit. W takiej sytuacji ostaje się 

tylko tekst i sposób gry aktorów, 
diabli zaś biorą wszystkie ogon11 in­
terpretacyjne, dopisane da twórczoś· 
ci Gombrowicza! 

Przypadek z inscenizacją „Iwonv, 
księżniczki Burgunda" budzi zaw­
tanie: czyżby duch Teatru Telewi· 
zji odżywał w „Dwójce"? Oby! 
Tyle że na talde pozycje wtdz 
musi cz11hać sam, nie zważając nci 
to, co mu zaleca sama instytucja 
TVP w różnych zapowiedziach 
czvtanych z ekraników i drukowa­
nych w gazetach. Spektakl Hubnert1 
zapowiada.nu byl ledwie-ledwie, a i 
z gęstego . maezls,u gazetowego z 
trudem się dawal wylowić. 

A może TVP jest taką aktywist­
ką, która nie bardzo lubi pokazu­
wać, ale niekiedy musi, żeby się 
czlonkowie płacący składkę abo­
namentową nie odw·rócili od niej? . 

łY Amator 

Rys. Andrzeja Pcdulki 

widzenia, pozostawiając na wodzie 
wgłębienie w kształcie s:fer-0idal­
nym. Gdy siła pola magnetycznego 
wzrastała, członkowie załogi po­
częli także znikać. Chodziły wieś­
ci, że wielu marynarzy trzeba by­
ło odesłać potem do szpitala, a 
kilku nawet zmarło. 

Marynarka amerykańska nigdy 
nie przyznała się do przeprowa­
dzenia takiego eksperymentu. Wieś­
ci o nim pochłonęła ponoć cenzu­
ra (z wyjątkiem krótkiej wzmian­
ki w filadelfijskiej gazecie), zaś 
Jessup zmarł podobno śmiercią sa­
mobójczą w 1959 r. (choć wielu ba­
daczy przypuszcza, że został usu­
nięty, wiedział bowiem zbyt wiele). 

Dr Manson Valentine, zoolog, ar­
cheolog i oceanograf, który współ­
pracował z Charlesem Berlitzem 
przy „The Bermuda Triangle", 
rozmawiał z J essupem na krótko 
przed jego śmiercią. Zapytany, czy 
zgadza się z jego teoriami, odpo­
wiedział. Ogólnie tale. Cale zagad­
nienie ziemskiego magnetyzmu jest 
jeszcze dla nas tajemnicą. Jeżeli 
wyciągniemy wnioski z Einsteino­
wskiej ogólnej teorii względno§ci, 
która umieszcza pole grawitacyjne 
i elektromagnetyczne w czasoprze­
strzeni, to wówczas pole magnetycz­
ne, jeśli jest wystarczająco · silne, 
byloby zdolne spowodować, że o­
biekty i ludzie zmienialiby wy­
miary stając się niewidoczni. Prze­
to wyja§nienia różnycli zagadko­
wych zjawisk, zachodzących nie 
·tylko w Trójkącie Bermudzkim, 
należy szukać właśnie w etelctro­
magnetycznych anomaliach. 

(dik) 

ZAMIAST REC~NZJI 

• • ziaren reo 

grochu 
Pod koniec lat siedemdziesiątych 

Szymon Kobyliński zamieśCit na 
pi~rwszej stronie ,,Polifyki" nast „ 
pu3ąc7 rysunek: trzy \vorki z pJ 
pisem „Maz.ia·rski", nKuśmier~ 
,~Bratkowski", a poniżej wyjaśnie: 
nie: trzy gatunki grochu do · rzuca„ 
nia o ścianę. Dzisiaj dziennikarze ci 
(może poza Bratkowskim) zaprzes„ 
tali rzucania grochem o ścianę; ner„ 
wy irm nie wy.trzymały. Spośród 
tym, ~tórzy wytrwali i próbują da­
lej, na .sz~zeg~lną u~agę zasługuje 
nasz na3większy s~ec od spraw eko.­
nomicznych - Stanisław Albinow„ 
ski. 

Jego pisanie zawsze było mniej 
emocjonalne, więcej zaś wyrozum0• 
wane, pogłębione, rzec można _ 
erudycyjne. Z tego też względu bar„ 
dziej zasługuje na miano eksperta­
-publicysty niż zwykłego dzienn~a­
rza. Właśnie dystans i nieprawdo.­
podobna wiedza, którą zapędził w 
kozi róg niejednego profesora i mi~ 
nistra, pozwolily inu. wytrwać na 
posterunku i zachować choć odro. 
bim: wiary w gens własnej pracy, 
Wraz z upływem czasu Albinow„ 
w wyraźnie stracił chęć na ,;przy„ 
bliżanie ekonomii do ludu"; coraz 
wyraź.ruiej dryfuje w kierunku nau­
ki: pisze poważne raporty, został 
członkiem Konsultacyjnej Rady Gos­
podarczej. Pisywać do gazet jednak 
nie przestał. 

„Nawigatorzy gospodarki" są właś­
nie zbiorem artykułów drukowanych 
w · „Trybunie Ludu", ;,Życiu War­
szawy", „P.rzeglądzie Tygodniowym". 
Autor walczy w nich z mitami o 
gospodarce, co nie jest może czymś 
niezwyklym - wszak zajmują się 
tym wszyscy dziennikarze (przynaj­
mniej tak im się wydaje); .. niesz. 
czę_ście polega na tym, że obalają 
stare mity tworząc nowe. 

Mit pierwszy: ekonomiści pono­
szą winę za kryzys. „Ekonomistę 
można poT6wnać do nawigatora, 
któTY informuje kapitana ·o sytuacji 
meteo-, a. w czasie lotu ostrzega 
przed zaburzeniami atmosferyczny­
mi. Nawigator określa pozycję sa­
molotu - wobec ziemi, ceiu i in· 
nyc1i obiektów iatajqcych. On nie 
określa celu lotu, lecz podaje kurs 
prowadzący do celu oraz korygu;e 
fours, jeśli nastąpiŁo odchylenie. [„.] 
Nie do pomyślenia jest, aby kapitan 
samolotu zignorował wskazania na­
wigatora, natomiast polity1c nie musi 
stosować się do wskazań ekonomis­
ty, co więcej - rzadko kiedy do 
nich się stosuje." 

Mit drugi: za mało pracowaliśmy, 
za dużo przejadali.· „Ogromna wię­
kszość spolecze1istwa pracowała 
przez 35 lat . ofiarnie i ciężko. [„.] 
Polityka ograniczania bieżące-i kon· 
sumpcji na rzecz lepszego zaspo­
kojenia potrzeb w przyszłości by­
ła u nas prowadzona niemal przez 
40 lat i w obecnej sytuacji argu­
ment ten stracil swoją silę nośną." 

Mit trzeci: produkcja musi rosnąć 
za wszelką cenę. „Panuje u nas mit, 
że każdy wzrost produkcji jest po­
żądany. Nic bardziej falszywego!" 
Harold Geneen1 były szef koncernu 
ITT, mawiał: „Teoria prowadzenia 
wojny zakłada wygranie ;e; za 
wszelką cenę. Teoria prowadzenia 
interesów zakłada wygranie pTZY 
możliwie niskich kosztach',. 

Funkcjonuje jeszcze jeden mit, z 
·~tórym Albinowski . polemizuje: że 
publicyści ekonomiczni piszą niezro­
zumiałym językiem. Rzeczywiście w 
naszej prasie pracuje wielu dzien· 
nikarzy, których na początku zawo­
dowej drogi przypadkowo rzucono 
„na gospodarkę11, nie bacząc na brak 
podstawowego przygotowania. To 
oni starają się uczonym językie~ 
osłonić brak wiedzy. Jedniakze 
pisząc o gospodarce nie można 
niczym zastąpić takich pojęć, jak: 
równowaga rynkowa czy bilans płat­
niczy. Wymyślono je po to, by '!" 
ogóle móc się porozumieć. Termi· 
nów tych trzeba się nauczyć i je 
zrozumieć, bo inaczej do każdego 
artykułu należałoby dołączyć podrę­
czny słownik ekonomiczny. Do 
ekonomii nie wiedzie żadna droga 
,;a1a skróty''. 

STANISŁAW ĄLBINOWSKI: „Nawigat~ 
tórzy gospodarki i inne polemiki". Kra· 
jowa Aaiencja Wydawnicza, PoznaA 191'1· 

· JAN ONISZCZUI{ 

r 

c 

ś 

ł; 

s 

o 



l 
i tych 

na 
astę„ 
POd„ 
~rek" 

śnie: 
:uca„ 
ze ci 
rzes„ 
ner„ 
:>śród 
l da„ 
i gu je 
eko-
tiow„ 

rmiej 
imo. 
a -
bar„ 
~rta„ 

l~a-
wdo-
ił w 
mi.: 

: na 
1dro„ 
racy, 
lOW· 
'lr'q-
:oraz 
mw-
ostał 
Gos„ 
~nak 

vłaś-
nych 
War„ 
ym"; 
ni o 
~ymś 
I się 
rnaj-
iesz-
łla~ 

iono-
n istę 
tora, 
u,acji 
·zega 
~ny- Il 

sa-
~ in-

nie 
kurs 
'gu je 
. [„.J 
Jitan 

na-
musi 
1mis-

' do 

śmy, 
wię-
wala 

[„.] 
kon-
tspo-

by-
Jrzez 
:rgu-
~ną." 
,snąć 
mit, 
po-

~go!" 
ernu 
:enia 
; za 
:enia 
'JY1'ZY 

it, z . że . 
~zro-

ie w 
~ien-
lWO-
con o 
brak 

To 
ltiem 
akźe 
ożna 
jak: 
płat-

'Y w 
rmi-
i je 
de go 
1drę-

DO 
,roga 

CZWARTEK 15.10.87 
.Program 1 

l6.25. „Kwant". „ 
17.15. 'fele~xpr~~~· . 
l7.55. „Ref,eksJe . · 
J s.20. Son<ila. 
l 8.50. Dobrano~. . „ 
is.oo. „C:z.ym zy3e świat" - pFo-

gram publicyst. 
i9.30. pzienp.ik. 
20„-00. ,,zasłoń jej twarz" (5). 

T 
„ 

20.55. ,., eraz . 
21.25. ,.Wielki marazm drobnych ~ 

egzystencji" - tv fi:lm d.ok.„ 
22.10. „ Wódko, pozwól zyć . 
22.40. DT -. KQmentarze. 
- Program 2 
17.30. „102'' . . 
18.30. „ Wiem wszystko" - telet. 
19~00. „Muppet show". 
19.30. Konsylium Kliniki Zdrowe­

go Czlow:eka. 
20.00. „Moja krew, twoja krew" 

- film alig~-pol. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Kiedy każdy dzień był 

świętem" - film fab. USA. 
23.20. Wiadomości. 

PIĄTEK - 16.10.87 
~rogram 1 
ł 't" 16.25. „Ram Jl · 

16.50. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Za ki~rownicą. 
17.50. Popołudnie z „Pegazem". 
18.50. Dobrano<:. 
19.00. Monitor Rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Mój przyjaciel Vincent" -

franc. film fab. 
21.30. „Zawsze po 21.00". 

. 22.10. Studio Sport. 
2.2.40. DT - Komentarze. 

Program ~ 
17.30. „KtO pomoże Fodzinie". 
18.30. ,,Strażnicy echa". 
19.00. „102''. 
19.30. · Dookoła świata: „W Libii". 
20.00. Niezwykłe opowieści Stanis-

ława Hadyny. 
20.40. Ekonomia na co dzień. 

• 21.30. Panorama Dnia. 
21.45. Filmy Romana Polańskiego: 

,, Chinatown". 
23.50. Wiadomości. 

SOBOTA - 17.10.87 
Program 1 

9.00. „Drops" i „ W 80 dni dooko-
ła świata z Willym Fogiem". 

10.30. DT - Wiadomości. 
11.40. „Tajemnice armat". 
12.10. „Bariery". 
12.40. Reportaż z przesząłości. 
13.05. ,,Na krawędzi słowa". 
13.25. Antologia dramatu pow-

szechnego: Lope de Vega - „Pies 
ogrodnika". 

14.45. Dzień żywności FAO . 
15.15. „Ocalić Akropol''. 
15.50. „Włodzimierz Lenin - szki-

ce do portretu" (2). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Popołudnie z X Muzą. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Taksówkarz" - film fab. 

USA. 
21.50. „Czas". 
22.30. Sportowe rytmy tygodnia. 

23.15. Dl! - Wiadomości. 
23.25. Kino nocne: „Policja kantra 

·policja" - fran~. film tab. 
Program 2 

15.00. „Auto-sport". 
15.30-. ,,Attas nadziei". 
16.00 Mistrzos~wa z krzyżówką. 
16.30. Legendy filmu: Sophia Lo-

ren. 
17 .31>. ,,Spektrum". 
18.30. „Wielka gra". 
19.30. „Taka rozmowa była o 

Chepinie" - wieczór poetycko-mu­
zyczny w 138. rocznicę śmierci kom­
pozytora. · 

%1.3(). Panorama Dnia. 
21.50. ,,Trwać do k-ońca" - film 

fab. ang: 
23.15. Mój jazz. 
14.05. Wiado.mości. 

NIEDZIELA - 18.10.87 
PROGRAM 1 

9.00. Teleranek i „Sylas" (7, . ost.). 
10.30. DT - Wiadomości. 
HJ.30, 11.50 i 15.00. „Zajechał wóz 

do Cieszyna". 
11.00. „Serce smoka (8). 
12.20. „Siedem anten". 
13.05. Teatr dla dzieci: „Opowieś-

ci krakowskie w Sapporo". 
13.50. Telewizyjny koncert życzeń. 
14.35. Kraj za miastem. 
15.50. „ W rytmie disco" (12). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
18.20. „Antena". 

· 19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zmiennicy" (1) sel'ial 

TVP. 
21.00. „Pegaz". 
21.50. Sportowa Niedziela. 
22.50. DT - Wiadomości. 
22.25. Klub międzynarodowy. 

Program 2 
12.15. „Jutro poniedziałek". 
12.45. Benfis Wa·ńdy Dembek. 
13.30 i 19.30. Międzynarodowy 

rajd samochodów ciężarowych Wroc­
ław187. 

14.00. Swiebodzin na antenie 
„bwó3ki". . . 

14.35. Kino familijne: „Walenty-
na" - serial hiszp. 

15.30. „Kino-Oko". 
16.35. Wideoteka. 
17.30. „Jedwabny szlak" jap.-

-chińsk. film dok. · 
18.20. Przeboje Bogusława Ka-

czyńskiego. 
19.00. G-Oście Daniela Passenta. 
20.00. Studoio Sport. 
21.00. W cieniu historii. 
21.30. Panorama Dnia. · 
21.45. „Korzenie" (1) - film fab. 

USA. 
22.30. „Miasteczko Bełz" i inne 

piosenki żydowskie. 
23.10. Wiadomości. 

§ci. W sobotę, 10 bm., w ~ambro­
wie wybiegły na murawę 3edenas­
tki oldboyów Macieja Ruszczyka i 
J ak'ltba S'zerszniewa. Podobna im­
preza odbędzie się w. naj.bliższy po­
nriedzialek, 19 października, o go­
dzinie 14.00 na stadionie WOSiR-u 
w ŁomŻt/, a ;e; bohaterami będq 
b11li zawodnicy ŁKS-u i bialostoc­
kiej Jagiellonii. Zapraszamy! 

• • • 
10 października na łomżyńskim 

stadionie Tozegrano, przygotowane 
p7'zez Zarząd Miejsloi SZS, mistTzo-

W u.biegłą niedzielę na boriskach stwa Łomill szkół podstawowych w 
kLasy okręgowej zanotowano wyni- biegach przełajowych,. w ~t6T11ch 
ki: Star - Sokól 3:3, Ostrovia u.czestniczylo 117 uczni,ów (nie star-
Grom 2:0, Olimpia - Błękitni 4:2, towaly dŻiewczęta z SP 4J. 
ŁI{S - Plońsk 2:0, Przasnysz II .· Indywidualnie na dysfansie 1500 
Makowianka 4:0, Izolacja - Bua metrów wygrala Alicja Bekier ~ 
0:2, Warmia - Polonia 0:0. SP 1 przed . Ewq Witkowską, z te3 

• • · • same; szkoły, oraz Joanną Godlew-
Natomiast ·w A klasie padly roz~ 

strzygnięcia: Czarni - Orzel 1:3, 
Ruch - Unia 4: 1, Smolni ki - Wis­
sa 2: 1, Ziemovit - Sokół 1:2, Ko-
munalni - Sparta 5: 1. -

1. Smolniki 6 9 11:5 
2. Wissa 6 9 11:8 
3. Sok6l 6 8 9:8 
4. SpaTta 6 8 13: 15 
5. Orzei 6 6 16: 10 
6. Komunai.n · 6 6 17: 12 
'i . Ruch 6 5 „ 15: 17 

ską (SP 1), Agnieszką Mieczk-Ows~ 
(SP 7), Beatą Sledziewską (S~ 5) i 
Malgorz.atą . Masiuk (SP 7). Druzyno­
wo wygrały wychcwanki Jerzego 
Witkowskiego z SP 7 przed druży­
'nami SP 1, SP 5, SP 3, SP 6, SP 2 

f i SP 9. 
Wśród chłopców najlepiej biegaŁ 

'! Krzysztof Grupa z SP 1, który wy­
" przedziŁ swego szkolnego kolegę. Ar­

tura Gosiewskiego oraz Adama Ra-
, motowskiego (SP 9), BartŁomieja 

PONIEDZIAŁEK 19.10.87 
Program 1 

16.25. Zwierzyniec i film „Zwie­
rzaki, ZWlerzaki". 

17.15. Teleexpress. 
17.30 .• ;Tajemnice Morza Czerwo-

nego" (7 ost.). 
18.30. Laboratorium. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr Telewizji:· Helmut 

Kajzar - „Obora". · 
21.50. Okrągły stół. 
22.20. „Orkiestra" - ·film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Progr~m 2 
17..30. „102". 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.30. „National Gallery w Londy-

nie" (6). 
19.30. VI Międzynarodowy Fol-

klorystyczny Festiwal Studencki. 
20.00. Osądź.my sami. 
21.00. Wincenty Witos. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.50. Biografie: „Simone 

Beauvoir" - film · ang. 

WTOREK - 20„10.87 
Program 1 

16.25. „Krąg". 

de 

16.5.0. „ Wyprawy profesora Cie-
ka wskiego". / 

17.15. Teleexpress. 
17.50. „Gazeta roll).icza". 
18.10. „Dramatyczny koncert ży-

czeń" - progr. rozr. 
18.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dzienik. 
20.00. „Karetka . pogotowia" (3). 
21.60. Konferencja prawwa rz.ecz.-

n1ka rządu . 
21.15. „Przedłużyć życie" 

film dok. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
. 17.30. „102". 

tv 

18.30. Wielkie bitwy historii: „Bi-
twa pod P~nipatem". 

19.30. Gwiazdy wielkiego sportu. 
20.00. Karol Szymanowski. 
20.50. „W stronę gór". 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45. „Martwe dusze" (3). 
23.05. Wiadomości. 

ŚRODA ·- 21.10.87 
· Program 1 

16.25: „Tik-Tak". 
16.55. Studio Sport. 
17.45. Teleexpress. 
18.50. Dobranoc. , 
19.00. „Gra o milion". 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Druga strona słońca" 

pol. film tv. 
21.05. Marcin Wolski. 
22.05. „Poczta obywatelska". 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
17 .30. „102". 
18.30 .„Twarzą w twarz" - wy-

wiad z Czingizem Ajtmatowem. 
19.00. Studio Sport. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. 
20.00. Festiwal muzyki Karola Szy-

manowskiego. 
21.30. Panorama Dnia. 
21.00. Studio Spo,rt. 
21.45. Teatr tv: „Poeci tragiczni". 
22.30. Wiadomości. 

zobacic.e Koniecznie * W - sobotę, 17 października. 
głośny film Martina Scorsese • 
19l6 roku - ,,Taksówk~rz". Boha­
ter (gra go Roberł de Niro), neura­
stenik, osaczony przez dżunglę wiei.., 
kiego miasta, postanawia na włas­
ną rękę wymierzać sprawiedliwość 
ludziom - w jego pojęciu - od­
powiedzialnym za ,,śmierd~y brud 
życia". Ji'iJm otrzymał ,,Złotą Pal-

. mę" w Cannes ł w swoim czasie u- . 
chodził za manifest „odnowiciel­
skiego", ambitnego nurtu w kinie 
amel'ykańskim (godz. Z0.00, pr. I). * W niedzielę, 18 października, 
w cy(tlu „ Wielkie filmy małego ek­
ranu" - pierwszy odcinek, wy­
świetlanego juź przed lab·, niezwy­
kle popularnego serialu amerykań­
skiego: „Korzenie". Po powtórce 
program drugi wyemituje drugą 
część serialu, składającą się z 
czternastu nowych odcinków (pr. Il, 
godz. 21.45). 

c iechan~wiec t~~teteol'": 15-26 X -
„Pułkownik Redl • węg.. od l. 18; 1'1-
-18 X - „A stawką Jest śmletć". franc., 
od 1. 18; W-21 X - „Miłość Swanna", 
RFN, od 1. 18. 

Grabowo .,Roma": 15--18 X „F/X", 
USA, od 1. 18; 20-21 X - ,,Antycasa­
nova", jug.. od l. 15. 

Grajewo „Relax": 15--18 X ,,Wierna 
rzeka", cz. I i II. pol.0 od 1. 15; 1&­
-20 X - „A "statek płynie", wl.-fraric., 
od l. 15. 

.Jedwabne „Oaza": 1'1-18 X - „Galo­
pem przez pusztę", węg.-USA, od 1. 15; 
21-22 X - „Gremliny rozrabiają", USA, 
od 1. 12. 

Kolno, „ Wrzos": 15--17 X - „Nle-
śmietelny", ang, od l. 15; 18-19 X -
„Epizod Berlin West''. pol.. od 1. 15; 
21:._22 X - „Król Stefan". węg., od 1. U. 
Łomża, ,,Millenium"~ 15-20 X - „Wiel­

ka draka w chlńsltlej dz.ielnlcy", USA, 
od 1. 12. 
Mały Płock , .,Naprzód": 18-19 X 

„Jezioro Bodeńskie", pol., od 1. 15, 21-
-22 X - ,,Nie kończąca się opowieść", 
RFN, b-0. 

Stawiski, „Saturn„: 15-16 X - Lek­
kie obrażenia ciała". węg., od L 18; 17-
-18 X - „Pismak", pol • od l. 15; 20-
-21 X - „Duch'". USA". USA, Od l. 16. 
Wąsosz, „Awangarda": 17-18 X 

„Spotkanie po latach". jug .• ·od 1. 11. 
Wysokie Maz., „ Wars": 15-18 X 

„Critters". USA, od l. 12; 20-21 X „A­
labama", pol.. od l. 18. 

Zambrów, „Kosmos": 16---21 X 
„Dawno temu w Ameryce", cz. 1 l Jl, 
USA, od 1. 18. 

Wyrazy szczerego żalu 
i współczucia 

Koleżance 
JANINIE 

GOCŁAWSKIEJ 
z powodu śmierci 

l\łĘZA 
składają: 

Dyrekcja i \Vspółpra­
cownicy RS W „Prasa· 
-Książka-Ruch" 
PUPiK O/W Łomża 

Wyrazy szczerego żalu i współczucia 
Kol. CZESŁAWOWI BIEDRZYCKIEMU 

i BARBARZE BIEDRZYCl{IEJ 
z powodu śmierci 

M A T K I i T E S C I O W. E J 
składają: 

Dyre~cja i współpracownicy RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
PUPiK O/W Łomża 

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
LOKATORSKO-WŁASNOSCIOW A 

w Wysokiem Mazowieckiem 

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA 

K-398 

wszystkich zainteresowanych, że w dniach od 1 do 15 grudnia 
1987 r. wywiesi w swojej siedzibie listę osób zakwalifikowa­

. nych do przyjęcia w poczet członków Spółdzielni. 
1. W poczet członków Spółdzielni będą przyjmowane osoby 

z urzędu, które spełniły warunki do przyjęcia najpóźniej w 
1981 r . . 

2. Wnioski o przyjęcia w poczet członków w trybie przyspie­
szeń będą przyjmowane do dnia 1987-10-24. 

8. Unia 6 5 8:15 
9. Zi emovit 6 3 8:15 

i.o .. C<ami 6 1 4:20 ' (SP 1). l)rużynowo wygTali pod-

Horsza (SP 5), Cezarego Laskow­
skiego (SP 7) j Jana R.ariqowskiego I 

.„ •. „ • 
. Chyba dooi"<:e si~ dZieje, że ostat- · 

~io coraz częsciej starsi ki bice ma­
Jq okazję ogLo;dać idoli swej ml-Odo-

opieczni Ryszarda Skrodzkiego i 
· Wa!demara Nowakowskiego z SP 1 . 
przed drużynami SP 7-, SP 4, SP 9, 
SP 5, SP 2, SP 3 i SP 6. 

3. Wnioski o przyjęcie w poczet członków w trybie przy­
spieszonym, złożone w Spółdzielni,' potwierdzone wpisem do 
rejestru, nie wy!Ilagają ponawiania. 
Szczegółową infor1nację o warunkach ,ubiegania się ~ człon­
kostwo inożna uzyskać w biurze Spółdzielni l\'lieszkaniowej w ~ 
Wysokien1 Ma:zowieckie1n, ul. Ludowa 48/1. ~ 

K-400 I 
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sztuka~ 
lcochon10. 

WEDGUca 
·oWlDIUSZA 

Leż na wznak. jeżeli nieba 
daly ci uroczą buzię. 
J eśLi masz plecy przecudne, 
kładź się na brzuszku, 

łobuzie. [.„] 

Niech kochanek zachwycony 
zobaczy cię, boska, calą, 
niechajże go do szaleństwa 

dopr owadzi twoje cialo. [.„) 

Wenus zna tysiące sposobów. 
Wszy~tkie miejcie na widoku. 
Najprościej - pół nachylona 
zostawać na prawym boku. / ... ] 

Niechaj rozkosz wam 
przenika 

do samego szpiku kości. 
Niech was i waszych 

kochanków 
równie pali żar miłości. 

Używajcie tkiiwych zwrotów.„ 
(słuchajcie mojej recepty). 
Niech namiętność potęgują 
c:ute słowa, słodkie szepty ... 

[„.] 

Wasze ruchy i spojrzenia 
· niech nas utwierdzają 

w błędzie. 

Glos wasz i oddech 
namiętny 

niechaj przerywanym 
będzie. 

W swej sypialni miejcie 
półmrok ... 

Mit.sicie przed swym amantem 
ukryć moc rzeczy. :. Inaczej 
puściłby was zaraz kantem. 

. ..... 

(KONIEC) 

R ys. IIENIU MATISSE 

-~, ' ' I ...__ ~-~~ -~ • 
·- • ' 

KONKl fRSOWA FtJTRVNA Z WIERSZYKlf<:M Wil1 St·i \ 
p tJ nadgtn innt) mądra głowa ·.(lorba~zowa 

I 

:~=:-•~WM::: · :.::_:.::-. ·: : · :„::·:~: 
:„=· 7:1.f M;A:t.ie: .:._: .. ~::·~ 

}/.?'.-// . : . ·<:/e~m . ' . 
Czyja mądrzejsza głowa na świeCie, · 
która narodom pokój zachowa .. 

· Mądrzejszej głowy chyba już nie ma 
jak glow a Gorbaczowa. 

Pokoju broni' na całym świecie 
i rozbrojenia wciąż · się domaga, 
Nie ustępuje Amerykanom, 
chociaż ich większa przewaga. 

. „ 

' 

·' 

" 
Dąży do rozmów na k.ci.żdyrn, s~c~ęl;>l'lh .. ·. ~ ~: ~ ..... ~~-.~.„ ..... _ 
które zdobywać ciężko. . . . .. · 
Ale na pewno dojdzie· do rozmów, · ·. '.: . : 1 "1 

Gorbaczow wyjdzie żwy'cięsko. . . . . 

Jego pochwala cały świat, . 
1 jest mądry i zrozumiały. , 
Gorbaczow idzie ś1niało do przodu, 
by stworzyć pokój trwały. 
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z urzęaowej 
tablicy 

:. I ()głoszeń 

Zwraca się uwagę na nie-
ustanne zagarnięcia przed-
miotów osobis~ego' użytku, 
spotykane na piętrach 1-3 Nota biograficzna: Kazimierz Wołkuski, Kupiski Nowe 27. · 

. pokojów pracowniczych Za-
dllllOlllllllOllhiDIOHllllllllOIDlmllUłlDllllmlHąnJHnHmł kladu. Zaginięcia dotyczą za-

Mott o: · 
Dobrze czy źLe, byte dużo, 

• 'I • równo części garderoby jak i 

Prze·dró·k·I . , . drobnych prze~miot6w . osobi-.. .. „ . stych w postaci diugopis6w a 

, . i ptemędzmi. Jak dotqd zare-

Polska · jest krajem, w 
którym ekonomia rządzi się 
prawami nieznanymi ni­
gdzie na całym ściecie. Pra­
wa te czasem smucą, innym 
razem rozweselają lub zgoła 
śmieszą, zawsze jeclnak za­
skakują niebywałą wręcz po­
mysłowością i sarmackim tu­
petem. Czy to nie u nas po­
wstało - jedyne w swoim 
rodzaju - pojf}cie „eksportu 
wewnętrznego"? 

Drobniejszym, ale szcze-

Zwracam się z prośbą o­
wydrukowanie mojego apelu, 
który dotyczy chęci nawicµa- · 
nia kontaktu z grupą ludzi , 
ptci kobiecej. Sam jestem 
mężczyzną w wieku jeszcze 
nie starym i ze względu na 
s · oją nieśmiałość mam ' trud­
ności z nawiązaniem odpo- • 
wiednich kont·aktów. Chodzi · 

SZANOWNA REDAKCJO! - I· '·p··· rze„d· 1. ·u·,k, 0:• .. w. ·····- -~awet.por-tJ~iiz dokumentami 

. · .· ~ · · · je„trowano szereg takich przy- . 

gólnie wymownym przykła­
dem ekonomiczJ.Jej paranoi 
poczęstowała nas ostatnio 
Centrala Produktów Nafto­
wych. Szacowna ta instytu­
cja „rzuciła" na rynek olej 
samochodowy „Selektol spe­
cjal" w opakowaniach 5-li­
trowych. Opakowanie, łącznie 
z za.wartością, oczywiście, 
kosztuje 1800 złotych, łatwo 
więc obliczyć, że koszt jedne­
go litra wynosi złotych 360. 
Ten sam ole.ł, w tych ~a· 
mych stacjach benzynQ,vych, 
tyle że 'v opakowaniach li­
tro\vych, kosztuje 280 złotych, 
a czerpany z beczki - 250. ' 
Różnica w cenie jest zatem 
bardziej niż znaczna, bo się­
ga jednej trzeciej, i już tyl­
ko to może być uznane za 
światowy ewenement. 

PODREDAKCY JNA l 
EKSTRAPOCZTA· :l 

mi o kilka kobiet Lub nawet 
kilkanaście, z których mógł­
bym wybrać sqbie kilka do 
C:.Llszeoo kontaktowania się. 

Nie wykluczam z czasem 
możliwości matrymonialnych, 
pod tym wszakże warunki.em; 
że znajdę w partnerce osobę 
mi odpowiednią pod ka~dym 
wzgtędem, to znaczy wiąku, 
urody, charakteru i tak dalej. 

1 

Ewentualne listy, jakie Jta­
dejdą po wydrukowaniu mo­
jego, pros'1ę przesyłać na a­
dres [ .. ]. Z góry dzięku3ę i 
c:ekam z niecier"ALiwością na 
pierwsze lwrespqndenc'je. · 

P.S.: Mam lat 42, jestem 
kawalerem. wzrostu 179 cm. 
Wlosy c::arne. sylwetka mila. 

F'ELTCJAN 

- .Jak J»ierestrojka, to pie­
reśtrojka! 

! I I 

Druk: „Krokodil", pr~edruk~ 
„Kr~j Rad",- komen~rz , własny. 

padków, toteż dyrekcja Za-
. kŁadu apeluje o przestrzega­

nie bezpieczeństwa w zakre-
sie pilnowania własnych 

przedmiotów i niepozosta· 
wiq.nie ich bez osobistego 
nadzoru bądź nadzoru poleco­
nego osobie drugiej. Jest to 
jedyny sposób na zlikwidowa­

; nie bądź pomniejszenie Teje­
. strcicji takich · przypadków, 
który należy stosować w każ­
dym przypadku aby uniknąć 
stwarzania powyższych sytu­
acji. 

Z upoważnienia dyrektora: 
z-ca do spraw osobowych 

• , . {podpis czytelny) 

Ale jest jeszcze coś innego, 
co luclzi żyjących w normal­
nych krajach wprowadra w 
osłupienie. Otóż na calYm 
świecie klient im więcej za­
kuJJj towaru. tym mniej zań 
płaci. Jeśli jedna pata skar­
petel{ kosztufo. powieclzrny, 
markę. to dziesięć par - już 
tylko siedem. U nas, jak wi· 
dać, odwrotnie. Ktoś tam 
wyszedł chyba z założenia, 
~e jeśli ko~oś stać na wit)cej, 
to niech więcej buli. innei:o 
wytłumaczenia nie ma. Pla­
stykowy baczek z nakrętką 
nie może przecież kosztować 
prawie sześćset złotych, cho­
ciaż... kiedy ma się taką eko­
nomikę, największa bzdura 
nie powinna dziwić ani pl'Ze­
raża~ KOMENTATOR 

; . (UKSUSOWE ; JEDNO : Q.ANIE 

PASZTET MAJ~OPOLSKI ~ T • • • ,· -' ł • ' • • 

Tydzień będzie wyjątokwo pomy§Lny, pod 
tym wszakże warunkiem, że nie zrobisz ni­
czego, co mogloby odmienić Twoją szczęśli­
wą passę. Idź prosto do pracy, w pracy 
wylqcznie pracuj, po pracy natychmiast 

Posrel:frzaną tbrtowpic~ · wysmarować ma~ 
słem kakaowym· z. ,,.?ewexu'', ·do środka na­
sypać· tartych orzechów zmieszanych z żół­

. tym ~ere?fl1 · d?Wolpęj : ~ar4:i, ;dopraw:ić ' ca­
łość oryndzą z oliwkami lub kaparami 
(także ·z · „Pewexu"). Piec na ogniu · lampki 
spirytusowej na spirytus czysty. gorzelnia­
ny. Pod koniec pieczenia dodać zasmażki 
sporządzonej z bobofrutu. Spożywać pod 
francuskie koniaki i szampany. 

GOSPODYNI 

uniwersalna wr6żba , 
. . ' 

tygodnia 
wracaj do domu i nie przyjmuj żadnych 
gości. Jeśli masz telefon - wylącz! Idąc 
ulicą nie poznawaj znajomych, bo jeśli po­
znasz, z pewnością pójdziesz z nimi na jed­
nego i skończysz po trzech dniach, być może 
nawet w izbie wytrzeźwień jakiegoś - bliżej 
ni e znanego Ci - miasta. KASSANDER 

I 
swawolnik 

Artur Maria Swiniarski, 
znakomity satyryk i dowcip­
niś, pewnego razu znalazł się 
w jakimś lokalu, w którym 
troszeczkę. jak to się mówi, 
„zabarłożył". \V pewnym mo­
mencie jakiś ważny obywa­
·tel zażądał od niego dowodu 
osobistego. · 

- Najpierw poproszę o 
pańskie -uprawnienia - po-

wiedział Swinarski, a otrzy­
mawszy do wglądu jego legi­
tynlację, przeczytał ją i 
zwrócił się do grupy obec­
nych przy tym zdarzeniu ga­
piów: - Rzeczywiście ten pan 
jest prokuratorem! Ale jeżeli 
tak wygląda prokurator, to 
jak powinien wyglądać zbrod­
niarz? 
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POZIO~IO: 4) opuchlizna, uszczerbek, 3) kwiąt, imię żcń-
6) wielobój lekkoatletyczny. skie, choroba. 5) · zapora u-
V) element elastycznego za· tworzona w czasie \valk u-
wieczenia pojazdu, 10) rzad- licznych, 6) granica działania, 
kie imię męskie, 13) samica rozprzestrzeniania się, 7) do-
losia, · 16) jednoczesny wy- zorca słoni, 11) wie, jak kto 
strzał z wielu dział, 17) ssak siedzi, 12) powietrzny napad. 
z rodziny żyrat, 19) -duży 14) Jaźwiec, 15) zaczyn, 18) 
port w delcie Wołgi, 22) szkic, 20) „płochliwy" metal, 
mieszkaniec je_dnego z państw 21) z atcną. 
skandynawskich. 23) miasto (HCL) 
w \f'o,j. olszty~skim, ~ 2n z..a- Wśród Czytelników. którzy 
stoinon·a torbiel łojowa. · w ciąg·u 10 dni nadeśią pra-

PIONOWO: 1) górna część widłowe rozwiązanie, rozlo-
tchawicy, 2) szkoda moralna, sujemy nagrody książkowe. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI NR 39/ 87 
POZIOMO: biwak, garb, upiór, dolar, rafa, kastet, notka, 

pirat, lęgnia, ożóg, szpat, rufa, agar, żądło. PIONOWO: bidon, 
walet, kurka, Górski, arat, blat, feta, or<:ż, kangur, pasaż, ,,Ra­
pid", tętno, loża, góra. 

Za poprawne rozwiązanie książki wylosowały: ELŻBIETA 
KĘDZIOR (Moilki). KATARZYNA SCHEBtfłSKA (Lomża) i 
ALIN A SINICA (Ełk}. 
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